
Nr. 7. Rok I.

We Lwowie 11. -istopada 1882.

ZIARNO
TYEBDBK WEB)CC, tmSTOT, JADOWY I SPOffiWf

wychodzi od 1. października 1882 co sobotę w objętości półtora arkusza w okładce.

kosztuje:

W miejscu rocznie: 12 zł. — na prowincji: 13 zl.

„ kwartalnie: 3 „ — „ 3 „ 25 ct.

Dlu iłatwien>a zaprowadzamy prenumeratę miesięczną w kwocie 1 zł. 10 ct. w miejscu, a 1 zł. 15 et. na prowincji.

•z <

Na okładce każdego numeru .umieszczają sią INSERATY po 5 ct. od wiersza petytem.

Prenumeratę, tak miejscową jak z prowincji przyjmuje:

Administracja „ZIARNA" w drukarni „Dziennika Polskiego" we Lwowie ul. Halcka I. 46.
tudzież wszystkie księgarnie.

PP- Autorowie i nakładcy, którzy sobie życzą mieć ocenę swych dzieł w „ZIARNIE" raczą 
nadesłać redakcji egzemplarze wydanych książek.



Dsiś popularniejsze niż kiedykolwiek!
Ogólny popyt za prawdziwemi maszynami Singera większym by! znowu w r. 1879 niżeli w każdym innym rok 

w ostatniem ćwierćwieku, w którym to przeciągu czasu znajdują się maszyny Singera w rękach publiczności.

W ostatnim roku

Singer Manufacturing Company,
w Nowym Yorku,

sprzedała

561,306 maszyn do szycia.
Olbrzymi ten odbyt i ciągły wzrost jago przemawiają naj­
lepiej za dobrocią oryginalnych maszyn Singera i upodoba­
niem w nich publiczności, które są też najtańszemi maszynami 

do szycia.

Ufowe przyrządy pomocnicze. Patentem ochronione od naśladownictwa.

Te nowe aparaty pomocnicze, które dostarczane są z każdą oryginalną Singera nową familijną maszyną d1 
szycia, umożliwi; ją przez zmyślną konstrukcję swoją, nawet nieprawnym łatwe wykonywanie robót takich, jak szycie fałdów 
wstawek itd., z taką szybkością i akuratnością, która dotąd byłi niemożliwą i do jakiej nie jest zdolną żadna inna maszyn^

Acwe Singera stoIIM pod maszyny - prawem chronione od naśladownictwa

Na te stoliki, wynalezione przez Singera. Manufacturing Comp., i używane od niejakiego czasu także na tutaj 
szym placu wraz z familijnemi Singera maszynami do szycia, zwracam szczególniejszą uwagę. Wskutek znacznych ule} 
szeń ułatwiają one pracę nóg, zaopatrzone są kotkami do przesuwania, tak że każda kobieta może maszynę z łatwości 
ruszyć z miejsca. Trwałością swoją, gustownym kształtem i spokojnym chodem prześcigają one wszystkie inne stolik 
pedałowe, tak że oryginalne Singera Maszyny do szycia, oprócz innych swoich zalet, są niezawodni najspokojniej che 
dzącemi maszynami, jakie istnieją.

Ponieważ oryginalne Singera Maszyny do szycja z powodu swej wziętości wszędzie znajdują lmitatorów, aimit® 
eje te z powodu lichoty swej dla łatwiejszego pokupu, sprzedawane bywajr z nadużyciem firmy Singera, przeto zwracał1 
na to uwagę, że oryginalne Singera maszyny są prawdziwemi tylko wtedy, jeżeli oprócz marki fabrycznej mąja firinti 
„The Singer Manufacturing Comp“:

G. Neidlinger.

Aby umożebnió każdemu nabycie tych maBzyn zarówno doskonałych dla domu i dla warstatu, sprzedaje je be* 
podwyższenia ceny na spłatę tygodniową po 1 złr., a maszyny stare, jakoteż nie odpowiadające celowi, wszelkioh sysW 
mów przyjmujemy w gotówce. Całkowita gwaranoja. Nauka bezpłatna.



Rok 1,We Lwowie dnia 11. Listopada 1832,

TY&ODNK LITERACKI, ARTYSTYCZNY, NAUKOWY I SPOŁECZNY.
Prenumerata na „Ziarno11

W miejscu rocznie
„ kwartalnie 3 „

miesięcznie 1 „ 10 et.

na prowincji 13 zł.
W 3 „ 26 et.
,, 1 ,, 15 ct.

Wychodzi eo sobotę w obję™śei 11,2 arkus/ą. Adres redakcji i administracji: 
„Drukarń® Dziennika Polskiego11 Lwów, ul. Hiflfeka l.^roffi|

INSERATY będą przyjmowane za''"opłątą 5j3iit. od wiersza druku petitem. -

W obroni b Melpomeny.
ii.

Pisząc pierwszy nasz artykuł za 
■ftany w ten sposób, byliśmy przekonani, że 
nie będziemy potrzebowali bynajmniej pisać 
drugiego. Fakta wiadome .powszechnie, które 
posłużyły nam za podstawę, zdawały się 
kWalniać nas^od szczegółów również znanych 
Memu ogółowi, a jaskrawość tych szczegó­
łów, jasno bijąca w oczy dowodziła nawet 
^ięeej, aniżeli w artykuły mogi^imy? wypo­
wiedzieć. Dyrekcja obecna, nie wiedzieć dla­
tego paktowana była przez dziennikar­
ko tak względnie jak żadna; publicystyka 
Wymykała prawie oczy na wszystkie nie- 
^tatki, jakie się zdarzały na scenie, była
$kena i ślepą na wszystkie występki obecnego 
AJ,'^ownictwa, i uczyniła źle mówiąc razem 
w^yndalskini.: I któż by się tam łakomił...
W,yzenie to i pobłażliwość ta zdrożna a^o.oj 
^•l&iniej niewytłumaczona, rozzuchwaliła 
J^OWnika, który z niepraktykowaną aro- 
^ją ośmiela się pisać, że „zwykłą-; drogą 

'nikowania się dyrekcji z publicznością 
tj^zienniki-; pp. dziennikarze jednak nie- 

ku osobie mojej żywioną, przenoszą 
łii^hikę i albo wzbraniają się podawać do 

*cznej wiadomości szczegóły teatru do-

EftyciffieŚ, albo tez? podają je. nakręcając ten­
dencyjnie fakta. Temf^kotfeą niStyle mojej 
Osobie, ile, iifdtytucji samej, o której dobro 
dbać 'eh jest obowiązkiem!‘‘

Nu, ó^tafnie zdanie uzupełniające chętnie 
się zgadzamy Obowiązkiem dzienn'karsrwa 
jeśt dbać o dobro instytucji takiej jak'teatr, 
i. obowiązek ł^pn dziennikarstwa. sp'ełniS jak 
należy. Wynikiem poćzutfia tes^obowiazku 
był nasz artykuł „W obrobię Meipomeńy11, 
i wynikiem tego samego poczucia jest całA 

-naśłzA wystąpienie prżńciwko Ohećiiej dyrekcji. 
Ltwekcji!? Któż W przedstawia tę dyrekcję? 
Na -afiszu drukują „teatr hr. Skarbka pod dy­
rekcją p. Miłaśzewaskię*go,y| a. pan MiWżewśk' 
jieśt dla nas taki £ŁikF“ jak i jggb treżyser dra­
matu, a z dyrekcją, która niczego nie przedsta,-/ 
wia ,i:; nikim niej iost. ńit&i polemizujemyj?’ 
Yyalka z wiatrakami nie pożyteczną jifst, 
z p. Miłaszewskim byłaby jeszcze mniej po­
żyteczną. „Gegen dieDuinmheit kampfen audi 
die 'Gótter selb‘ś't vei-^ebens.“ Niechaj więc 
p. i\] iła szewc ki będziA.przekonany. Wadzie' 
nam tylko o dobro instytucji, a nie o jegęji' 
osobę, że „niechęci11 żadnej ku niemu niw; 
żfiwimy, ale walczy?? będziemy przeciw niemu 
do ostatka właśnie dlatego. żń.Ahwali sie, on 
protekcją.pewnych wpływowych matadorów, 
rozumiejących się tyle na sztucfe’ co'" ślepy 
na kolorach, i że z tego powodu konkurencja 
|mgo o dyrekcję w naszych' stosunkach, gdzie

tylko protekcją i pochlebstwo rostrzysra. 
może się stać, niebezpieczną.

W grtykuJe naszym dowodziliśmy, że 
scena pod kierownictwem onecnera nie spełnia 
dwóch warunków najgłówniejszych: nie 
ma ani repertoaru, ani ‘pełylnralu *bdpo 
wiedniego dla teatru ‘''stołecznego'.'! Offpo- 
wiejlziano nam na to, że oprócz pani' Asżper- 
ghrowej, Nowakowskiej i pp. Zalńójskiego 
i Kwiecińskiego, pozostali ze starszych arty­
stów p. Wołyński ze żoną, p. Skalski, pani 
Kwiecińska, Skalska, Dóćzkaj, German i 
Gostyńska. Z tych Wszystkich wymienionych 
jednak nie ma có dnówić o państwie Wolen- 
skich i paui German, bo pojawiaj™ się oni 
tylko sporadycznie na scenie, a przez lat 
dw?Śj dyrekcji obecnej. po kilka miesięcy nie 
należeli do personalu. O p. Skalskim, tudzież 
pani Skalskiej i pani Boczkaj ni** mówimy, 
bo wftrtykule na^ym była mowa o personalu 
draniStycznym, który jest podstawą beeny. 
Może siięhto nie zgadza z artystyeznenii pd; 
jęeiami ‘hbechej dyrekcji, ale z tern wcale 
liczyć sil| nie myślimy. O pani Kwiecińskiej 
i Gostyńskiej nie wspominaliśmy, bo tych 
nikt nie policzy .{I* dawnych artystek, o któ­
rych przedewszystkiem była mowa. Zanim, 
się ktoś wdaje w polemik^ warto, aby się 
czytać* nauczył...

A zresztą wszakże najlepszą miarą war-



tó.ści .'.óhecn_dg:o personalu w porowkaniu z 
dawniejszym, bedzieAprosty obfąćhiflSek:

Dyrekhja dawniejsza płaciła aiiystóTj^ 
wydalonym przez p. Miłaszewski ego mie- 
siSeżntd. b]isk®10(5t) złr. Siży i 810 złr. 
płacy SrhieMecznej- ,■ nidf licząc 7 beneńscw. 
Obecna zaś na ich miejsce przyjęła kilku 
młodych ;ń;tystow-j którym płaci razem około 

ia§0 złr. .Dyrekcja aterazniejsza bierze na 
općfe subwenęjd jednakową, jak brała prze­
szła,‘ tamta, utrzymywała zaś śpiewaków, któ­
rzy kosztowali przeszło 1000 złr. miesięcznie, 

ipodeza™ gdy; obęcna paśłńguje.się tyjń samym 
pewjiafein w operze i operetce, a pierwszemu 
basiście i barytoniśeie (ponieważ raz na mie­
siąc bywa tylko?! dperaj)'płafti po 15, mówimy 
p’£ę t n iii’ś e i g? z. ł,r. od wysfepu, albo ctfna 

-fedim wyjdzie miesięcznej gaży. W ogóle p. 
Miłaszewski ina .personal niniejszy o 22 osś^j* 
a ta sama cyfra wystarczy zśę dowód, że za- 
miłowanitw^zlnki nie jest jedynym motywem 

^zynndsm^becniej dyrekcji.
Wszystko tcfjsświadezy jaskrawo, o ile 

prawdą jesf ćó" , dyrekcja“ twierdzi w odpo­
wiedzi, mówikę w ospbie pierwszej: „o dy- 
•jekcj.£ starałenf-; śfęTIie dla zysków, ależ za­
miłowania dla sz-t.uk i i z eh ę<ćd 
s ł u ż.je n ąa k r a j o w i! ‘

Zdaje się, ŻŁ przedewszyśtkiem w chęci 
p r ł u żeni a s i ę artystom i publiczno­
ści ! Sztukę t} iijczasem. zostawmy na boku.

Powiedzieliśmy- w artykięje naszym, że 
p.. Miłśszewski nie przed"sj,ąwda',śztirlc,‘' orygi­
nalnych, ani dramatów ffaiicuskicbg; ale ob- 
ciążamrepęftoar iichęńii przekładami darte' 
niemieckich.

Żn-taSJes^'*^świadkiem jest cala pu- 
blicznośc a wymowne będą i daty, że na 3 
czy i nowe sztuki francuskie, przez lat dwa 
Jw&fccji o)i'e®nej grano kilkanaście mhnedyj 
niemieckich, lichot takich, jak „Jonr fixe“ 
i FgMaiśzynyT ktcrre po pjersizem przedstawie­
niu opadły!;.

Ze sztuk.'oryginalnych jeśiżcze.cinięjśŻw 
•stosunkowo przedstawiono profient.. Dyrekcja 
llipytiije trias jakie sztuki oryginalne.pojawiły 
się w o?wmicb cząsgcl). Moglibyśmy wyliczyć 
kilkaąraęćzy nowych, przyjętych z powodzeg 
niem na sceiraęli polskich w Warszawie, 
Poznaniu i Krakowie, ale nie chcemy mówić 
w ogóle o Wedżąc-h najświeższych, a mamy 
na myśji jeszcze wiele innych sztuk, dotąd 
ni r rz ed s(ąw i onydi na scenie lwowski ej, 
a na które ćlfętniejj trochę patrzyła by pu- 
biicżnęść, niżeli na płytkie jsfztuczydła nie­
miecki^ niezgodne ani z duchem my-z.ijial 
•społeczeństwa, ani zgodne, ze zdrowym sen­
sem.

Dyrekcją iSnmaczy się, że nie kupuje 
rzeczy oryginalnych „ąhy nie powiększajcie  ̂
żaru bibliotecznej makulatury “ i, przytaczaj na 
dowód „Niewolnika^* który pomimo»Ś5ysznej
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wystawy11 himarł’ na sp-hoty. Nie naszą rze­
cze wydawać obecnie sąd o „Niewolniku11 
zdaje nam sfe-przdćł^zj iż dóljtek apodykty­
cznych sądów najmniej uprawnioną by była 
obecna dyreikejity która, eiiwaJąL się ^„pyszną 
wystawą11 do „Nięwolnikaji nie wiedzia­
ła nawętHj że mówiąc o gotyckich przy­
stawkach w .ztuce z czlc^ow rzym­
skich, mieliśmy nift*.myśli właśnie przed­
stawieni^ „Niewolnika^11 w którym jako ubo- 
tęzne kuli|y ńgurowaly dekoriWj|i‘4’#ńku 
krakowskiego, malowanego „Kcfeduszki.11 I ta- 
ęy dy|eKtorowie mają sądłwydawaó o autorach!

kończymy odprawę naszą w 
odpowiedzi ńa^wojnh^ plakatową Erekcji 
obeca-j. I‘. M iłu^zew -kieinu wolno to wszystko 
nn zwiać intrygą,,tak samo, jak intrygi na­
zwać mo^iwstręt ogółu publiczności do tjćaWuj., 
objawiający sią cffraz silniej od czasu obję­
cia przez ringo dyrekcji. Kończąc żaś- odpo­
wiedź naszą, pisanaS&spokojni(0|na podśta- 
wde faktów niezbitych, zapowiadamy, że 
odpowiedź ta'jest słowein nfejzem ostiitnłlilK 

PMemika nie.jt&t w ogóle miłą rzeczą 
a najmniej przyjćmną z przeciwnikiem, nad 
którym zwycic-two nie może być tryumfem.

* Ni WEDLA 
przez

SEWERA
(Ciąg- daiszyj.

— A ęo ja jej krzywa'? — za\j;ęł'4a 
stara śttikając z gnięyru kijem o zipinię.,

— Nie wiecjp, że ona wam zazdrości 
tej odrobiny ćojkpbie upi;osićie, bo chcjałaby 
w’sźystkótkźagarnąć dla sióbiff^y;

Zabijaczka była .oburzona na złość ży­
dówki i jókrutnjd ija ii’t% Jiowstawah* Wtedy 
Bartek źadżął opowiadnć/jak to' Sara tumani 
ludzi, jak .ich oszukuje i pieniądzp zbija.

—£.& dycjonagma, — mówił dalej, — 
najładiiiefszjy we wsi krowę i słyszał tu kt-m 
pół kopy gęsi? Toć ja przecie gospodarz 
mani ich-tyło pśm sztuk.

— I z ęSfflgożJto — zawołała stara, — 
z tych dziesięciu paliców?..

— Wyżywiłaby to ona .remi dzie.sięcio 
ma palicami Śi,ebm7dzidęj, ktowęj i pół kopy 
gęsi ! — zawyrokował Bartek.

— h radnie i ćy-gani — zawołała Za- 
bijąiiaka. — Ja ci pocyganię! — pogroziła.

— A wam zazdrfKci.
— Ja ci pozazdroszczę!
BiiditSk Czarnik zauważy JA żetgtara do­

brze już została przTO^fpwajiąi,vdo powierze­
nia jej" tajemnicy, i dla tego pochylił się do

jej ucha i zaczął jej szeptać długo, a doku­
mentnie. Zabijaczka kręciła głową i rozkła­
dała rękami. — Nareszcie po długich tar­
gach Czarnik wyjął z kieszeni dwie szóstki 
i dałije słląf&j, przysięgający.się, że drugie 
dwie da później.

Ilozeszli się zadowoleni z siebie. Zabi­
jaczka poszła w pola, w stronę krzaków ro­
snących po. moczarach. Czarnik do domu.

— Ja ci dam zazdrość, — powtarzała 
stara. To ty chc-esz odemnie odciągnąć śerca 
ludzkie — poczekajże!..

Niestety Wałowa nie długo czekała.
Było to przed samem południem w ty­

dzień po 'tajemniczej rozmowie--; Bartka z 
Zabijaczka, gdy w* tein zdrowduteńkie. gęsi 
żerując na,,błoniu zaczęły kołować, kręcić 
się w kółko,pszyje wyciągać,Agęgac żałośnie 
i kłaśeffsię na ziemię. — Byfka i Mojżeszek 
pilnując ich, aby do szkody nie wpadły, po­
biegli do matki z płaczem.

; Sara na pół nieprzytómila spojrzała — 
i jak nie ryknie płaczem, — igbspodynie 
wybiegły z chat. Wałowa! rozpaczała pom­
stujący na Czarnika.

Gospodynie smutnie kiwały głowami 
szeptając między sobą.

— Oj ta „krzywda ludzkg1 nie da na­
wet spokoju biednej żydówce.

— Moja Wałowra — zawołała Purch- 
lina, lamenta ci nie pomogą, ggsi potrute i 
już. Podorzynać je, oskubać i^sgcztdaCTlSl

— A pomóżcież ! mi pomóżcie — wo­
łała z ])łaczeńi Wałowa.

Gospodynie wrpaclł'j' do chat, poostrzyły 
na kominie noże. — Sara pochwyciła swój — 
gęsi zapędziła do obórki i zaczęła się'rzeź. 
Krew7 zbierano; do. miski.

— JIo, ho — nie są ci onejjebude, — 
dziwowuiły eię kumy,.— w serce Sary wstą­
piła nadziejaĄ.

Krew darowała "Sara sąsiadkom. I gdy 
Josek wrócił z Łaciatą z wału, zobaczył na 
stole trzydzieści sztuk oskubanych gęsi z 
przewue^zonemi ku podłodze łbami. — Spoj­
rzał si-ę? na matkę.

— Biegnijże moje dzieckoRo Purchlń 
niech zajeżdżą^ Jutro rano musz^-już być 
w Krakowde. Może co i żaróbiniy ?!..

—- Dla czego jeęzabiłaś'? pytał zdziwiony.
— Czarnik ji<.o.fruł. Ale my go nau­

czymy.
Josek zbladł, usiadł na ławie i po dłu­

gim odpoc-zynku idąc dÓlPurehli szeptał so­
bie z cicha, patrząc na chaty W.aif(’J

— Ja was ndpeaę rozumu. — Wyłado-! 
wano gęśmi wróz. Purclilina się uparła i 
siadła obok Sary wdoząc do Krakowa płótno 
na sprzedaż. — Zawrzykraj ka przyrzekła 
doić Łaciatą i uwarzyć jadła dla dzieci — 
Josek został panem w domu. Wyjechały że­
gnane przez gospodynie i dzieci.

t.uk


Putchla powoził spiesząc się-j aby na 
ttoejdobić do Niepołomic, a nazajutrz fano 
stanąć w Podgórzu.

jfeÓTdało się- — zaraz na rogatce-'zakupio- 
no trzydzieści sztuk gęsi do Wiednia, — po 
półtora papierka.

— EjWałWa wy macie szt zęscie, — 
mówiła .Purehlinn, pomóżcież mi CsprżPdać na 
Kazimierzu płótno. — Purchla ■ wfócił na 
Podgórze paść konie, a kobiety poszły do 
miasta. Sara.; p-rzyrzekła sprzedawać* płót­
no i targować się z żydami. — Purcdrłaj cze­
kał i czekał — przespał się na wozie a gdy 
konie, poił w Wiśle, przyglądał Śię długtr 
galarom płynącym do Warszaw y, — a ko­
biety nie wracały. — Już słonko minęło 
Wisłę —już się kryło za' — kobiety
nie wracały. Pmręhla wyszedł na most i do­
piero,. się tam z niemi zdybał. Pł'ótnd»C$brze 
Wytargowała Sara, podają^ je za swroje, i dla 
tego kobiety pokupowały .^drobiazgów na 
gośe.ińće dla dżjeci. Ąpkem trzfeba było prze- 
leeić-<się,-po mieście, i przejeść"ooś. —$B?fra 
piła kawę i namówiła do niej Purćhlinęii 
Gospodyni bardzo smbie w kawie 1 smako­
wała.

W mieście Purclilina zobiiczyła ZyAmę 
i wołałaęjnaj niego, obejrzał się, al(^.gdy-,zo 
baczył Wałową odwrócił się i poszedł.

Wałowa westchnęła i łzy fartuchem o- 
tarła. - Tyle się. ciekawych rztjóąy dowie­
dział Purchla,-a że dostał ‘.ećl.żony kapelusz 
który losztował aż półtora papierka, — nic 
nie mówił, — konie/j zaprzągł, kobiety 
wsiadły.

— Wio/ wio, — wi&ta, f sobie! — i po- 
j echał.

Wałowej po spisedMiu pierza zosta­
ło wszystkiego pięĆd?ąpsi,Mt guldenów; i 
tem i postanowiła obracać/niędzy ludźmi. — 
■dobiegła do Kudliny, pożyczyła jej dziesięć 
papierków, arcy je oddała Czarnikowi i o- 
świadczyła mu, że dostanie na procent tylko 
trzy zagony jęczmienia, — bo mu w pół 
i’oku pieniądze oddaje. Dla Wałowmj mają 
byćjdwa zagony, na cały rok, a pozostały 
'agon zerznie Kudlina dla siebie i dzieci. 
Łzy w'dzię5feznj§gń zaśw ieciły w oczach ko­
bieciny-.. Pochwyciła pieniądze’i pobiegła do 
1 żarnika.

„Krzywda ludzka“ nie chciał ani spoj- 
tzeć na dziesięćioreńskowy papierek, lećzf 
Łndlina zostawiła go na stole i poszła.

Sprawa wytoczyła się przed wójta i 
Diłowa paszła bronić Kudlinę’.'-t

— Żebym tak cheiała tobym cię dziś 
i-i en i a *) zamknęła, rozumiesz ty ? — wo- 

yk, pokazujafc białe, rzadkie zęby, jakby 
l,’emi cheiała pokąsać wystraszonego Czar­
ka. — I tylko sierpem zawadź po zago-

(*) Do cienia — tyle co do więzienia.

nac-h, nim my swoje sprzątniemy, 1 o zoba­
czysz... Jt? ’ćię się nie-bóję. Ty ehoćljyś mnie 

opalił. niebjl§-jn,ii nie zrobił, bonrlyekurowa- 
na, a niech się ino spalę, to podpalacz^ 
znajdzieray.

— Słyszycie kmiffe? — ryknąłDZarnik
— A nieć l,t słyszą ja się i wójta nie 

boję/bo mam pfiiwo za sobą! Tylko mnie 
zaczepcie I ja mam teraz pieniądze dl&jlu- 
dzi i po judziacji, ale nnwtriie złańi&ią, że­
bym Togo skrzywdziła.

Wyszła trzaskaj ąćSfdrzwianii, ..ą/Swnią! 
wysunęła się wystraszona Kudlina.

- DbśDięę.takeścię 'Się ń'a-
odgrażali, wójtowi! i radzie, a to nam będ!ą 
dopiero d&kwńhribćyM

— Nie. bajcie się, nie ! — Tędą- się na&i 
bać i dla tego mus»'ą., Teraz, szanówaić. — 
Czarnik będzi^J sfefóżwał koło mej chaty,' 
zęby |pj kto nie nodpa iń. — I [Sara rozśmia- 
ła oią tryumfująco pokazując białe zęoy.

Z dwóch zagońóSv jęczmienia lńiałlWWa- 
łowa bliską pół kdrćłf ziarna?, za któfc| wzię­
ła pół czwartą- papierka,.stoma? i plewy war- 
te były z półtora. - To i tak od dziesięcin 
papierków dąśtała pięć na rók. z czego była 
końtentaę .'a ludziesi^ej radzi. — Jo-seic tylko 
nie był rad, lecz pdćje.^Ś^ię tem, £e on te 

-stratyj jak urośnie odbija. — Nazajutrz w 
i.Sźeźurowie żdybałaKSafś'Abttóla, i dafiljże 
przed nim narzekać i skarżyć się, że ludzie 

rją' .pokrzywdzi!?/że aęsi Wkuli, zabrali pie­
niądze) i ńeiekli na-- ?od'ółe ‘̂'że nie wie jak 
ich szukać, jak sięffo nich dV$$"tać.’' *

• Abuśsfakże n?e wfeiłział, wzruszył i a- 
mionami, j odwrócił się i pobi^J-jj .zaniosę 
wiadomośpg do przfeWSttii^wfeg;* w lifódli- 
twach.

Sł-ticliał : spokojnie Aron opowiadania 
iAbusia, przebielsljąć pa}'ćami"'pW,ł?tóI^»!s

— Głupia jMst — rzekł nareszcie po 
głębokim namyśle i zaczął czytać Mniej.

—■ A’J moźeby córka Koplika ? — szepnął 
Abuś.

— Gfrła je^t, — odparł Aron z ta sa- 
niąupowiigą, nie odrywając wzroku od wiel­
kiej księgi." — 1'Abu.y- wyszedł i źobaó"zy.rau- 
śmiecbniętą SąrónwracającąTdo Dołęgi. Bie- 
gnąc powtarzała sobie,':

— Nie chcęhy$ żowSstarego grzyba.
Po drodze wstąJnłU do piekarza.

•yfElan Pietraszkiewicz złagodniał. Potrze­
bował gwałtownie dzió$ięciu papierków na 
zluzowanie!* egzekucji i zapłacenie podatku. 
Sara, mu je pożyczyła, przyrzekając odebrać, 
dług tbwarem. Za cały procent żądała każ­
dego dnia bułkę ićzerstwego chlęba dla dzie­
ci. Pan Pietraszkiewicz zgodził "się — i co 
dz:wna ani przeklinał, ani odgrażał się 
żydom, a co jeszcze dziwniejsze, że; chodząc 
po izbie powtarzał:

— Tylko żydzi w potrzćbie*' wygodz^ś
Między Bartkiem a. ■Sarą, mchu, ' zacięta 

walka nie •'Ustawała. Żydówka, jednak wydm 
dziła z niej zawsze zwycięsko. Pewnie Tyle 
lubiła pieniądze co Bartek/lecz byłh’, od nie­
go rozumniejszą, lepiej znaj® ludzi, umt&BL 

'być cierpliwsi}, mniej'łąąpmą i dla jtógp nie 
tracąc, zawsze zyskiwała. — W waleń' tęT 

.Bartek stracił sto papierków, Sara gń umyśl­
nie tak wykierowała. Pełen bólu i ghjewu 
szukał zemsty, bał trę poęlpalić, prosił tylko- 
Boga, aby mu pó-źwoli.®n.()ć;ikrowę;iżydó,wee 
utopie. I gdy wodln w Uszwioy po deszczach 
wezbrała po za brzegi, ■•wfignał T-dkhlłą w 
największy wir. Lee'ż mocna i tłuśia krowa, 
przepłynęła rzek^ą przebiegła most "i z try­
umfem wróciła.

Ludzie widzieli/\jakie historje BgKfSk 
wyprawiał z Łacutą, i wydali gó przed Wa­
łową. Bara pobiegła na skargęido Radłowa —
, sąd kazał..tElartkowi zapłaeić^jej dziesięć 

fijapierkow, i jeszcze go posadził na tydzień 
w areszcie*’— Skin’ tryumhiwałaS— tylko 
Jójśek chociaż siKjczuł bogatszym o,dziesięć 
paj ierków, odgrażał Je gojom i prżyśięgal 
im zemstę.- f

O Zyzmie ;uiikt nie g/sponiihał. zape^j, 
mniano o nim. Baz tylko zdawało -się Kasi- 
że widziała twduz jego w' sąyb$ okna, gdy 
wdeczorem ogień buchał na kbminie. Zdawaj 
ło jej się, że widzialn/^zarne , wie-kie oczy 
wlepione w nia,;. Przelękła nie- śmiała spoj­
rzeć do okna, nie śmiała ryołać na matkę.

W pare-dni poTem pr^yiłióŚł jćj chłopak 
od stelmacha z RylbWy pudełko. Kasia wy­
jęła z niego niebieśką/wstążeczkę, amafaiW 
towy aksamit na gorset, i pozłacaną d<> I.(>- 
szuli spinkę. Żaru miehiła 'żię^ dziew czyna, 
przypominając solii^t.warz Zyzmy w ‘‘Mzybie 
okna chały, gdy wieczorem na kominie iui- 
chał ogień.

(Dokończenie nacierpi).

S i r v a n a.
•Cliłopczyna był to nad latka swe 

..i Dziwn-e roztropny. W o- zkaeh miał skrę
Myśli eo tfąwią.jrśr.Ćiałko mdłe.i/

Duszyczkę wolną, miał wszelkich plam";" t 
Nie znał 'e'o zazdrość, upór ni kłam,
I że był miłynf nie wiedział sam.

W samotnej ciszy siadywał -rad,
I prządł w milczeniu swych dumek św;iat... 
Tak jako przędzie woń iilji kwiat.

Czasem znów wpadał w wesoły szał
I zapytania skądś dziwne brał,
I odpowiedzi nie zwykłe miał.



Głosik miał' dźwięczny, jak ptaszka śpiew,
A liczko kraśne, jak ó mlekiern krew,
I kwitł t;ik wdzięczny jak róży krzew.

PieszcKojjycli jegoąśzyzebiotów gwar
Zd<8R’.wą<Sgwą dziwnjj miał’ d*r
I dźi.Wiij wkoło roztaczał czar.

W szczebiotów jego wsłuchany dźwięk* .. 
|Ł&dyiij' tej dzieciny podziwiał wdzięk,

Bote/ny serce ściskał 'mi lęk.

IfSebicni pytał: 'Ig-ti rajski- kwiat,!
Czyliż goyeliłodny nie zwarzy świat ?
Cóż go oeeli od lośtt zdrad ? —

— Skon go od lizsu ocalił prób, ;
I ltótki jego był z bólem tślub ;
— Nim róże zwiędły porwał go grób ! ...

Zaduszki 1882. Włodzimierz Zagórski

Żysie mowy
przez

Lud w ika Wierz ej sk i egu,

Umiejm.uńfei przyrodne obejmują coraz 
więfeej zjawisk, i wśród ni;ah widzimy obecnie 
nawet takie, kłgfe przedtem uważano jako 
należące den dziedziny zjawisk wyłączni^ 
duchowych, podldgftjfwfeh rzekomo prawidłom 
innyrn, niżeli teij według- których zjawiska 
w przyrodzie sitołodbywają. Do rzędu takich 
zjawisk, należała długie cżtfsy fllówa ludzka. 
Nowsze jednak badania lingwistyczne’ wyka­
zały, że mowa jeśt- ustrój ijfi-żyrodnj#'-jest 
organizm, podległy łąk samo wszystkim pra­
widłom rozwojowym, -jak rośliny, zwierzęta, 
ogółem wszystko g!o .się rozwija i kształci. 
Przeciwnicy tegó zdania mówńj. iż mowy 
ui'ę można uważali jako usir >j, twierdząc,, 
jakoby u&oje.miady życie zupełnie samoistny 
mowa zaś ściśle złączona jest zdjzłowiekięńi. 
i bez niego nie iśtnięje. Mylą się w tein 
jednak, bo nie uwzględniają, żejżadeń ustrój 
zupełnie samoistnego nie ma ży-ia, lecz za- 
wiś&ń.tP.nrodowiska, wktórem żyje, iftóznyeli 
jego warunków. Roślina n. p. tak samot.jak 
i zwioKgj bez ziemi, wody i powietrza życ* 
nie może. Ponieważ zaś mowa jest utwór 
przyrodni,, jest ustrój wga-nicznyw więc też 
i nauka o życiu mowy t. j. lingwistyka jest 
umiejętnością przyrodną. Dzieje lingwistyki 
można podzielić na 4 okresy, Pierwszy okres 
nazywamy praktyczny, drugi, filologiczny? 
trzeci 1lasvlikacvjnv, a czwarty glossoge- 
niczny. -•

W okfcsie pierwszym uczono się mów 
obcych prawie wyłącznie w celu porozumienia 
się z narodami obcymi; w starożytności bo-' 
wiem oprócz cjgólnyeh jgpekulacyj filozo­
ficznych nad'istotą mowy ludzkiej-i nad tern, 
ezy mowa jest bezpośredni dar bogów, czy

krajów jedna

tylko sztuczny utwór ludzki, oraz oprócz 
starań o ułożenie gramatyki - systematycznej, 
uwzględniano przy nauce mów jedynfes po­
żytek praktyczny’. Pp&obnie byłw-Ukże i we 
wiekheh średnich.

W okresie filológicznym uczono sń mów 
obcych w ćfelu poznania literatur obcych 
narodów. W obydwóch więc tych 'olPe^Scb 
uczono się mów iii<|Ś$ względu na nie same, 
lecz ze względów innych. Dopiero w okresie 
trzźgćim t. j. klasyfikacyjnym stała’ś'ię mowa 
ze względu na niąSSamą, przedmiotem uwagi 
i nauki. W tym>okrefeie bowiem zaczep ha­
ńbić różnice i podobieństwa njjijdzy mowami 
różnych narodów, i stosownie do tego rez^a- 
tunkowano mowy feńp®i®icznie, według 
szczepów. Te dwa ostatnie okresy obeimuią 
czasy?, nowsze, od odrodzenia umiejętnością 
klasycznych we wieku XV. aż prawić/ do. 
luń-a stulecia .KYlIl.

Dopiero w najnowszym okresie zaczęto, 
z -stanawiać się nad mową, ze względu na 
nią Śąina. To niż teraz celem badań nie były-, 
wyłącznie względy praktyczne, poznanie pite 
niiennictn narodów obcych, na konieSyvzględy 
na rozklasyfikowanie  ̂mów według
1 szczepów, loezasrasję zbadanie pokrewień­
stwa wzajemnego mów, wykreś-feipe ich ro­
dowodu, zbadanie począjku mowy ludzkiej w 
ogóle, ijpozfiiińidljorawidęł jej życia i rozwoju. 
W tym względzie pożnaniejjSąńskrytu, jako 
też wynikłe z podróży i odkryć etnogra­
ficznych w Afryce, Ameryce i ^ńgtralji po? 
znanie mów niecywilizowanych mieszkańców 
tych krajów, dostarczyło badaczom wiele 
rnatSjałów, i w następstwie utworzono umie- 
.jętn^K lingwistyki, która chociftż- jeszcze 
nowajfto jednek ujęta lnetodąh indukcyjną, 
rokuje wielkie postępy.

Mowy lulzkie podzielić można najlepiej 
na 5 działów, odpoMiadajke^ćh pięciu.^głó­
wnym rasom, na które podziefono-ród ludzki, 
t. j. mowy rasy kąukazkięj, mongolski-ęj, czyli 
turańskiej, inalaj.ękiej, amerykańskiej,i etiop­
skiej. Mowy rasy kaukazkiej." elziidą się na 
3 sSezepy? indyjsko-europejski Dseinicki i 
baskijski. Do mów indyj,sko-ęuropejskioh 
nalśw z obecnie żyjądych, mowy Indyj praed- 
gangesowycb, jako to : bindo,stańska, hinduska i 
in. dalej mowa perska i ormiańska, które osta­
tnie nazywamy także mowami ąiyjskiemi. ()- 
prócz tych należąjtam także mowy pelazgijśkie. 
mianowicie grecka, albańska; romański": wło­
ska, hiszpańska, portugalska, francuska i ru­
muńska ; germańskie: niemfe.ćka, holenderską* 
duńska,Szwedzka, islandzka .'i. angielską.,; na 
koniec sławiańskie: czeska, łużycka czyli 
wendyjska, polska, moskiewska, bułgarsW 
serbska, kroacka i słoweńska. Oprńcż- tych 
jeszcze pokrewna ze sławia-imkicmi m#wi 
litewska. Mowy indyj,sko-jguropejskieć roz-cią- 
gająksię nie tylko na prawie całąg* Europę

i wielką część zachodniej! Azji-,, lecz rozsze­
rzyły .się, także na wielkich obszarach;. Ame­
ryku iriĄustralji.ti.j. wszędzie tam,i. gdzie 
narody szczepu indyj sko-europejskiego się 
osiedliły. Mowy semickje, w starożytności 
liczniejsze aniżeli teraz, obejmują obecnie 
tylko mowłęl^ihabską i mowę amharską czyli 
abyssyńska: Mową,baskijską mówią Baski za­
mieszkali w Hiszpanjj północnej, w Pyreneach. 
Mowy turańskie obejmują jeręłą. Azj^az, wy­
jątkiem krajów zamieszkanych przez. narody 
rasy kaukazkiej ,i malajskiej. Oprócz tegn- 
do iii cli' należy, również mowa węgierska,. _ 
lińska i saniojeekka.

Mów7 maląjskich używają, mieszkańcy 
półwyspu maląj.ękieg'0 i wysp SundajskiehJJ 
jako t ż pierwotni mieszkańcy Australji.

Mowami amerykańskiemi mówdą pier­
wotni t. z. dzicy mieszkańcy Ameiyki pół­
nocnej i południowej.

Mów etjopskich ziłs używają narody afry­
kańskie rasy murzyńskiej.

Nowsze badania lingwistyczne doprowa­
dziły do tego, pewnika, mowy nie powsta-. 
wały, każda osobno, bezpośrednio^ lecz że 

z drugiej się powytwarzały, i że po- ■
dział mów7 na klasy jest oraz rodowodem, 
tycbżdij W tym względzie -.-istnieję- rzeczywi­
ste, w istocie rzeczy samej tkwiące podobień- 
siwo między wytwarzaniem J-się mów, a wy­
twarzaniem się gatunków -^zwierząt i roślin,
— rozwojowa *©k’ja Darwdna ma także 
w iiągwdstyge zupełne zastosowanie. Nie- 
zdołano, dotąd wykreślićń-odow.odu wszystkich 
mów7 istniałycbroh^t i obecńie- istniejących, 
eroko-nąmgęSgojednak względem mów indjo- 
europejskich... Wszystkie* onę'- powstały 
w7 Indjach. Najdawniejsza mowa tego szczepu 
byłą t. mpierwotna indyjsko-europejska, która 
się później rozdzieliła naf, główne działy: 

;ną- mowę '^yyąko-gyecko-italijsko-keltycką,.
i słowiańsko-geriąańską..K

Pierwszy dział rozszczepił się dalej na 
mowę^asyjska, z której potem powstałą mowa

ęstaro-indyjska .(Sanskryt) i litowa irańska 
(z owafniej powitała mowa perska i ormiańska)
— i na mowę? greok&itali^ko-keltycką, z 
które pow7stały: grecka i italijśko-keltyeka; 
ta ostatnia rozdzielił'a,'się naiitalijską i keltycką.

Drugi dział rozdzielił si" na mowy : 
germańską i wławiańsko-litewską.

Z działu pierwszego powstały później­
szym' rozdziałem mowy: łacińska, etruryjska, 
kyinryjska i^nska. Mowa germańska roz- 
dzi liła się na mowę niemiecką, holenderską, 
szwedzką, duńską i -islandzką. Pierwotna 
mowaM»’aw7iańsko-litewska rozdzieliła się na- 
litewską i sławiańską, z ktprej ostatniej po­
wstały mowy : czeska, łużycka, polska?,: mos­
kiewska, bułgarska, serbskaę kroacka i sło­
weńska. Ze zmieszania się -magiiy z mow:h 
germańską powstały: włoska, hiszpańska,
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portugalska i francuska; ze zniirewama się 
jej z moA-ra dakijską powstała rumuńska, a 
ze'zmięszania się” zmowami feflltyekiemi, 
z germańską ;i francuską, powstała’ mowa 
angielska.

Mowa ludzka w pierwotnym stanie jest., 
nie tylko bardzo uboga w słowa, jak to o- 
kazują mow;y ludów na nabiiższym stopniu 
cywilizacji, lecz jest oraz jednozgłosko- 
wa i be z foremna. Każde słowo jesf 
czystym pierwiastkiem, niezdolnym do przy­
bierania?: żadnej formy gramatycznej; jest 
więę rzeczownikiem a zarazem czasownikiem, 
przymiotnikiem i t. d. Szczegółów^znaczenie 

■jego zaś zależy od miejsca, jakie zajmuje 
w zdaniu, ruńkefentu. Mowy w tej porze żj^cia 
mają przeto szyk słów bardzo niewolniczy, 
a gramatyka, jeżeli o gramatyce wspomnieć 
sią godzi u mów tego rodzą u, polega tam 
wyłącznic.Aa składni. Formologji zas®ezyli 
odmienni, mowy te nie mńją żadnej. W ta­
kiej dobie życia s’ą obecnie mowy: buszmań- 
ska^' w Afryce południowej, birmańska i 
anamicka aat Jmdjach zagangesowycb, a do 
wedawna była także mowa chińska,

W dalszym rozwoju mowy, różniczkują 
się pierwiastki na pojedyncze częsta mowy; 

Węzą się ze l$obą ^Cżujemme i®m sposobem 
powstają formy gramatyczne; np. do pier­
wiastków r&e&zownikowych ctwfiyza się pier­
wiastki prpąyimkowef-ći tworzy deklinacje, do 
pierwiastków cza^wnikośvyc]r dołącza się 
zaimki osbbow’tS zwrotne i t, d. i w ten 
sposób Arytwarżają się konjugacje. Tgaporę 
zyćia mowy nazywamy aglutynateyjną, a mo­
wy tegoTodzaju aglutynacyjnemi c z y 1 i 
spaj a®c emi. Mowy w tej porze życia 
odznaczkjgBgjB zwykle wielką oblitoscią iorm 
gramatyczny cli, i są w mceżmośeF wyrażać 
najdgJikatnmjsz'eT®'dcienia myśli i uczuć. Na 
tymsstopniu rozwojowym są obecnie, z wy­
jątkiem mowy chińskiej, birmańskiej, i jkna- 
mickiej, wszystkie mowy turańskie', oprócz 
tych mewa dekańskana wyspie Cejlonie, 
mowy malajfckie, murzyńskim z wyjątki m 
buszmańskiej, mowa uńSliijska, i u pierwotnych 
t. 5: dzikich.' mieszkańców Aiflęryki.

Rdzwój nie pozds’tąje;< jednak na tym 
stopniu, w dalszym bowiem tóg® ciągu zras* 
stają się pion, iastki, luźnie jeden do drugiego 
poprzyczepiane, w jednolitą całość, w wyrazy 
w których nie znać już pierwotnego ich skła- 
-duĄ§kładnia przez to sfaje się swobodniej­
szą, ponieważ każdy w,jjraz gdziekolwiek bądź 
W zdalniu położony, wyraźną końcówką swoją 
Wskakuje na inny wyraz, do którego s'ię odnosi. 
Mowy tego; rodzaju nazywamy flektują­
ce mi. Fleksjfl je§t dwmjaka: zewnętrzna 
i wewnętrzna. ' Pierwsza polega na odmia­
nach k&fteówek, druga zaś na odmianie głosek 
>ew$$ft-z pierwiastka' głównego. Mowy fle- 
ktująće, do którymi nale*zS obenie' prawie

wszystkie rasy kaukazkiej, są najdoskonalsze, 
a fleksja jest; punktem kulminacyjnym życia 
mowfP Ten sfńn mowy nie jest jednak nie­
zmienny; mowy bowiem rozprzegają się,t.j. 
słową/tfad® końcówki oznaczające względy, 
i tak rkębzowniki tracą końcówki Wpadko we, 
czasowniki tra&ij. końcówki, rozróżniające czasy, 
osob$S liczby i tryby, tak iż dla uniknienia 
uaaui macznoMei koniecznie trzeba zastępować 
znikło formy gramatycinb'- słowami posiłko­
wymi, mianowicie w deklinaćjaPh oznaifeać 
spadki zaimkami wskazującymi jako rodzajni- 
kami, a gdy i te się popsuły, to. 'próbnikami; w 
konjugaejach końćpwki osobowy zaimkanr 
osobowymi MpoznikałaE jednolite formy cza­
sowe opisywać. za pomocą imiesłowów i Cza- 

tśbwników posiłkowych ; dla oznacg^nia formy 
zwrotnej używać formy czynnej, posiłkowanej 
zaimkiem zwrotnym i t. d. Skutkiem tego 
jest, iż składnia przestaje być swobodn... a 
moAva tl-aci na zwięzłości. $prócz tego znika 
wp*tej por^Śwfyeia mowy iloczas nąthralny 

Jeżyli prozodja, a miejsce jej zajmujesz wyłą­
cznie akcenty t. j. znika różnica między 
zgłonkami kritliemi a długiemi, a w szystkie 
zgłoski jeżeli lianie akcent nie przypada, 
wymaAviąifie. bywkją krótko; akcent zą'ś albo 
mniej wieeńj stałe zajmuje miejsce wPśłoiyie^ 
albo (jak w mowie niemieckiej) przypada na 
zgłoskę pierwiastkową. Mowy flektujące bę­
dące w tym stanie, są już w porze starości 
i nazywamy jo mowami analityczuemi, od- 
rgniająfejjeoci mów'syntetycznyćb t, .takich, 
których fleksje jeszczHnie.-są popsute. Ókrefe, 
wr którym mowy raśy kaukazkiej były eszcze 
zupełnie flektu.jąć^^ftiśle syntetyczne , -przy­
padał sv czas; przedhistoryczne, w c^aśącli 
starożytnych były .nową toj rasy już częścio­
wo popsute?'jinoAvy teraźniejsze; zaś tej rasy 
są już prawie wszj stuło analiezne, szcze­
gólnie mowy JSajmańskie i romańskie,; ą?z 
pomjędz.y :.fbtftwiańskieh mowa moskiewska i 
bułgarska. F. n.

Obietnica księcia.
NToav e 1 e ta J. A r b e sa,

(przetłumaczy# z czeskiego),
J. W. Wdowiszewski-

Nad Korską o.kolicą rozłożyła sm gęsta, 
posępna mgła jesienna. Wprawdzi^ słońcęj 
zeszło już dawno, ale promieniał jego nie- 
zdołały pfZebiń szarej warktWy mgły, która 
bardzo poAyolnie wznosiła sięifwyżej ku je­
dnostajnym obłokem, zkąd słońci? stfpgląda, 
smutnem, jakby załżawionem okiem, na 
ogromne lasy, rozsiadłe na Szczytach i sto­
kach posępnych wzgjjrzy.

Zazwyózfaj panuje, tutaj głęboką,; grobo­
wa cisza bdVoAv.... Gdy z wiosną lub w le-

cie uśmiechnie się słońce spoglądając z la­
zurowej wyżyny na okolicę, pięknie tu 
jak w raju; — gdy zaś w jesieni lubwzi- 
miepzawyje i zahuczy burza, także tu pięknie 
choć straszno, jak na falach rozszalałego 
morza....

Rzadko tu człowiek zabłądzi — chyba 
tylko przypadkiem lub w ostatecznej potrze­
bie. Na kilka mil w około nie ma miasta, 
ani nawet wioski, tylko tu i owdzie na 
stoku mniejszego wzgórza, stoi samotna cha­
ta węglarza....

W tej chwili jednak w głębokich jarach 
nie ma ani tajemniczego spokoju eichych 
dni letnich, ani też nie huczy, nie wyje, 
nie szaleje Avicher — dziś w jarach ruch 
jakiś niezwykły, niebywały.

Ze starej węglarskiej chaty, &o oparła 
się o nagą skałę, a mchem porosłą strzechę 
pochyliła ku ziemi, słychać dość wyraźnie 
'dalekie wystrzały, od czasu do czasu chwi- 
loAve skomlenie i ujadanie psów — a nie­
kiedy niewyraźny odgłos myśliwskiego rogu....

W chaeje,. przy okieuku, ^siedzi młoda 
dzieAvezyna, odziana płótnianką. nNie]piękna 
ona, nawet nieładna, ale wydaje,fSię miłą 
i dobrą -- tak dobrą i miłąfe jak skromny 
górski kwiatek.

Tbyarz opalona od słońca, blada jakaśJÓ 
,;j’akby po bezsennej nocy, choc w jasnem błę- 
kitnan oku, które przysłoniły zaczerwienio­
ne, jakby z jgsiczu powieki, nie widać bo­
leści, ni smutku — ale zadowolenie, ufność 
i spokój....

Z pozoru jeszcze dziewczyna — w isto­
cie już kobieta. Wprawdzie dopiero wczo­
raj wieczór zawitała do tej (śamotnej chaty j 
Aręglarskiej z młodym, przystojnym, silnym 
mężem, bo ale też dopiero ; Acczoraj",” w ko­
ściele najbliższej wioski poślubiła go — na 
zawsze....

Znała go od dzieciństAwa. Jej rodzinna 
chata oddalona tylko pół godziny drogi od 
chatki, do której wczoraj po raz pierwszy 
a na zawsze zawitała — a z której on. 
często do niej zachodził....

Mestety — mąż popuścić, ją musiał 
w czas rano — musiał iść do lasu. Tym 
razem jednak nie do /wyczainej pracy, ale 
z rozkazu rządcy dóbr — na pogonkę. 
Książęcemu właścicielowi dóbr przyszedł 
kaprys^uraśdzenia Avielkiej obławy w rozle­
głych gó'igkich lasach, av których dotąd 
nigdy jesfee nie polowmno....

Młoda kobieta siedzi zamyślona u okna* 
i przysłuchuje się to dalszym to bliższym 
wystrzałom.

Myśliż ona o swem obecnem szczęściu 
czy też wspomina przeszłość?...

Jeszcze wczoraj była sierotą. Ojciee 
i matka zmarli przed laty — naAvykła do' 
nędzy i biedy, a nie miała jednej bratniej
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duszy. Nieznająć'-. w najbliższej okolicy nic,- 
prócz ygłfebokich jarów, wśród których wyro­
sła, uie^tęśkniła też za niczem. Całym jej 
światem była rodzinna chyża...

Rućh myśliwski coraz bardziej się ■ ' &- 
żywiał i bhżył do chaty. Wkrótce doskonale 
słychać było wystrzały, ujadanie psów, pod­
niesione głosy myśliwych i pogonki — w 
najbliższem otoczeniu chaty.

Młodai kobi< ta wstała i wyszła przed 
■chyże. Popatrzyła w około. Przed ólUtte* 
rozłożyła się' pasieka, za nią widać gęsty 
ciemny las, za nim wznosi się w dali stro­
ma skała. Ałei nigdzie nie widać żywej du 
szy — wśżędzie pusto; — choć wystrzały,

..'szczekot psów, dźwięk ludzkich głosów cią­
gle i coraz więcej się zbliżają.

Chwilę stała-zmłoda kobieta przed cha­
tą, i nieruchomie utkwiła oczy w gęstwinę 
niedalekiego la^tl..y‘"-

Ale cóż to?
Nagle z lasu ku pasiece wychyliło się 

kilku ludzi z-jSśhnn.
e^Rrzenikliwłę rozległ silę głos myśliwskiej 

trąbki, a zaraz potem ludzie z psami znik­
nęli w najbliższym gąszczu...

Strzelanie jj-ąkby na dane hasło ustało
— z różnych ?Stron — z dala i bliska — 
ozwały się łowieckie trąbki...

chwilę znów się na kraju lasu 
pojawili mySsliwi. Dwóch z nich niesłe cos

— młoda kobieta dojrzała, że nieśli czło­
wieka.

Zmierzali --wprost do, chaty, a wkrótce 
byli już przed nią.

Kobieta stanąwszy na progu, przypa­
truje, się ze zdziwieniem garstce zbliżających 
się myśliwców. W tera nagle, wykrzyknęła 
dziwnie przejmująco i zatoczyła się.c.yCnce 
postąpictr naprzód — tyinczasem z jękiem 
upada bezwładna na ziemię...

Poznała zsiniałą twarz ukochanego mę- 
ża — przynosili fej -'ciężko rannego...

Płótnianka rozpięte — koszula na pier­
siach odchylona, a nierś we krwi... Ktoś 
nieopatrznie strzelił mu prosto w piersi..

Kannego położyli na darniowej ławek 
przed chyżą; — zemdloną kobietę Zócuciii...

Ujrzała przed chatą jeszcze więcej lu­
dzi jak przed chwila; spostrzegła także 
w gronie myśliwych wysoką, bladą, pańską 
postać, która bogątym strojem łowiec-kim. 
wyróżniała się .z pomiędzy reszty. Człowiek^,, 
ten stał zejjśkrzyżowanami ijękami tuż obok 
darniowej ławki, i z zajęciem przypatrywał 
się ranionemu, na którfego czoło występo­
wały już śmiertelne poty...

Biedna kobieta spoglądała na pańską 
poątąć z wyrazem jakiejś trwożliwej cz‘d; 
zdawało jej się, że to niemożetbye nikt inny 
tylko sam książę — pan tych dóbr i lasów, 
w których ona się urodziła...

Chciaja -os pizemow r , ale nie mogła 
— kfeiąŹęibdózwał się sam.

-— To pewnie twój mąż.— przemówił 
chłodno, ale tak dobrotliwie, że każde .sło­

wo przejinówĄR ją -d;rćęzęźem. —. Będę, 
miał Danium o .je^mmogrzób i — o ciebie...

Kobjęta; .bolęęńra zatkała. SłowateAbędę 
miał stara nie o jego pogrzeb — pom-zyły 
ją o stanie rzeczy. Bez słowa skargi — 
drżąc tylko na całem ęięlęfj— uklękła przy 
darniowej -ławMTnbok umieraj$g|go męża..

Książę zaraz się odwrócił,; a wydawszy 
jednemu z myśliwych jakiś,Ćróżkaz', oddalił 
się przez pasiekę ku lasowi.

Dwóch poganiaczy zostało w chacie dla 
pilńowaniań ranndgo, reszta podążyła' za 
księciem.

Za chwile' zkę odezw ła się łowierka 
tW-ąbka — pisy; gończe zaczęły zwierza gło,-;

sit;',— wkróteg padł pierwszy strzał -- po­
lowanie odbywałd^się daląjjwęyj

Odgłósy jegą* oddalały się zw"olrj»,
■ coraz w-ió&ej, az? na ostatku gdzieś w f.głębi

lasu zupełnie umilkły..
A nieszczęśliwa kobieta?
Klęcząc prźy konającym niężu zwilżała'.-, 

łz-aini jćgolstygnąeą rękę. Otwofikył jeszcze 
na chwil^byzg; i coś słabymi trzęsącym 
głosem przemówił; Były to ttśtatnie ji§g|?.;', 
słówa. a, z nich zńekjimiaia żonaf. tylk^tkil- 
ka-, wymówionych z przerwami., ciężko, 
z wysileniepi: — „Sam... iKiyążę pan.,, po- 
stara... się...“

* **
Miną? rok — nadeszła róezniea nie­

szczęśliwego dnitó.i $'
Chytti o rók starsźA i staffeza jSjJr.ok 

młoda wdowa, nie wiele ;sjię -pr»e'z ten eż$s*t 
zmieniły...

Tak twierdzili !udzie| którzy j-' wówczas 
widzicdi. A książęca obietnica została — 
tylko obietnicą...

I minął rok drugi, trząiites, czwarty 
i piąty w bezprzykładnej jednóstąjnośfti.i. 
Książę pan mieszkał daleko, zapomiał o 
swych lasach — dawno zapomniai^tetbogiej j 
wdowi®’, . I mijał rok za rokiem, aż ich 
dziesięć minęło... Sierota wdowjteżyła w sa­
motni leśnej Iwednie, i nędznie— żyłń;./ 
z bolesnem, cierpkiem wspoIBniemem swojej 
niedoli...

Chatka jej jfećhylrfa się ku ziemi — 
ona sama zmieniła się w dojrzała kobietę 
— a zawsze wierzyła, że książę pan prze­
cież sobie kiedyś (Dniej przypomni...

' Gdyby w ów nieszczęsny dzień książę 
pan zwalił był winę mjfeudze barki i zbył 
tern biedną wdowę, — gdyby nie byłpfzekł 
chłodno a dobrotliwie: postaram się®— 
gdyby tych?-słów nie był umićrajSSy powtó­
rzył gasnącym głosem ■— byłaby biedna

wdowa Si słowach tych dawnoj, zapomniała. 
Ale tak. '§tały jej ustawicznie^ na myśji, 

niemożebnem. aby książę-
sfowa nie dotrzymał...

Na schyłku jedynast^ń roku — ajljy-
ło tó także w pópępny ranek listopadowy 
jak wówczas, — z głębokich .arów docho­
dził znów odgło^ pÓlowaiłła. — W chacie 
znów sj^ćhac bym w-ystTzały gskomleniaj 
i ujadanie pśójw gończych, trąbienie ręgęw,. 
a cżnśdńi hukania licznej pogonki..

Odgłosy zbliżały się ku chacie, a wdo- 
dećh wstrzymując ‘słuchała ich chciwie,,

ale w krotcesfyldaliły się, aż i w gh mkieh 
j drach zupełniąjniiiilkJy.

Wdowa otaraa łzy, ale nadziei nie 
tracih,. — ufała jak dawniej...

I toiów molfotonnie mijał Hk za ra­
kiem. Minął piętna|$ — ba, i dwudziesty

aż dopiero w dwudziestym i którymś^ 
odezwały sinj w jesieni, w pobliżu chajA — 
głosy myąflóąfeli, Lała.-, polowania... Z biją- 
ceiń śnrcęm przysłuchiwała mu się wdowa, 
a gdy'się ruch ten|do samej chaty zbliżyły, 
wyszła przed nią. Ujrzała, na kraju lasu 
kilku myśliwych, i zdawało jejgśin, że pó­
źni hi między nimi także-księcia,.j tvlko wy~> 
glądal dziwnie świeżo, i jakby odmłodzony..

Jediiak nikt nie zatroraczył^się-o ubogą, 
kobietę — myśliw i jak niepostrzeżenie zjawili 

się, tak też niepostrzeżenie znikli w gęstwi­
nie lasów...

I ni i ii^łet trzydzieści, czterdzieści — ba., ., 
i jjlgś.dŻTesiąt lat...

-'óCln.ta przeż ten czas bardzo się, zmie-T 
niła> bo już prawie w z.iemjęTzapądła .i wa­
liła się... Także, i wdowa zmieniła śię zna-

,’użnie; była to-.już wynędzniała, zgarbiona 
starifszka. a]t(,;żawŚzęs: z nadzieją w sercu...

Raz, w cza <ie mglistego listopadowego-,,; 
rahlća, ozwały,.się znów w pobliżu zapadłej' 
chaty gło-śyj myśliwych...

^Siwiuteńka staruszka usłyszawszy pierw­
sze strzały i poszczekiwania psów — 
choć z wJSijeniem, ale prże&ież wywleK-telia 
się przed chatę, usiadła na odnawianej nie.~,>; 
raz darni,ęjcej jfawee. na którejś skonał jej 
mąż przed pół wiekiem, i w tęsknem ocze­
kiwaniu nasłuchiwała zbliżająćy&h się od-

...
Jak niegdyś; przed laty, tak i obecnie 

pojawiło się wkrótce na braegu lasu kilku 
ludzi, (tylko że teraz nie znikli, ale zmierzali 
wprost ku chyży, gdzie jeden znich popro­
sił staruszkę chłodno ale uprzejmie o. tro- 
Jphę wody*j®

Staruszka wypatrzyła się na niego, przy­
gasłem okiem, i dreszcz ja~przeszedł... po­
znała w proszącym księcia... Chciała cos 
przemówić niemogni'; zawńędłe usta zdo­
były się zaledwie na kilka niezrozumiałych.
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"dźwięków... Nagle A-rstrzasła sie, a padłszy 
ło nóg księcia, zaniosła się od płaczu...

— Co wam jest? Czego clicecie? źę 
pytał ksiyŹJę fcnłodno ale uprzejmie. —

Staruszka przecież się n-koniec uspoko­
iła o tym, żę mogła przemówić... Z pokoPą; 
przypominała księciu jego dawną obietnicę ..

Milcząpo, a z największem zdziwieniem 
słuchał kśjążę słów posiwiałej kobiet), a 
gdy .skończyła potrząsł głową.

— Nie.ó nie... wy się mylicie. Jam je-’ 
szcze nigdy w tych lasach nie pdowal...

tamszka załam la ręce i niemówiąc 
już ani słow$ powlokl^&jdogtfshaty, aby 
z a d o ś e u e$y ni & żądaniu k s i ę c i a.

Przyniosła garnuszek — nabrała w po­
bliskiej, studzien® -.\yódy, i podała ją rajy- 
śliwym.

Tylko kniażę się. napił. Podziękował 
chłodno choć uprzejmiej', i za kilka Jęhwil 
wszyspy 'fewcj zniknęli w Greniach laśk»A>.

Długo patrzyła za nimi bied® sta­
ruszka — potem usisdja na darmowej ław­
ce i-^ofzkoTjSię. rozpłakała-.:.

Minęło kilka lat...
Jakoś w hjcie, nad Avfaćżorem. zawitał 

do chyży, już zupełnie rozwalo-pjejj umyślny 
posła (lirę księcia, ; zęby starej oznajmić, że 
książę jp.an dowiedział się .przypadkowo o 
przyrzeczeniu, kjjóre dał dziadek jego przed 
laty...

Na, staruszce niapuczyuiła mowa -j£go 
najmniejszego uyrażęliia, a przecjeż kilkoma' 
słowami niezrozumiałemi podziękowali^  ̂
LeżałaLod dawną.; schorzała i bezwładna na 
barłog'u^któryE»hęćnm.^astępow7ał; jej śmier­
telne łoże..s,'(

W kilka godzin skonała...

Petófi Szand.or
Szkic biograficzno - literacki 

napisał
Aleksa ncłer L i s i e w i c z. 

(Dokończenie)-

Miłość odgrywa- pierwszorzędną, rolę? .'w 
utworach Petófiego, nie- tylkb bowiefn stano­
wi przedmiot opiewany pfó niego naj-różnód! 
rodniejśzymi Łtony i w /sposób najrhzmaitśżyę 
ale jest ona pobudkę?! niejako punktem teyj^ 
śeia dla wielu iniffcb uczuć, któńfe, rodzą się 
w du-szy poety pod jej wpływem, a które on 
następnie' w pieśniach 'swych na jaw wypro­
wadza. Nie należy fódnak'mniema$, jakoby 
nasz poeta, Stał tylko na stanowisku Ejednio- 
wec ziij cli „ trubadurów *» ćzy, minnęsaiłge- 
sów“ i nie widział innych ideałów nad mi­

łość dla kobiety i stałoś? dla kochanki. Pe- 
tófi jest wprawdzie trubadurem, jakiegoby 
wieki średnie pozazdrościć-mogły na^rtn cza­
som, al.eilćmił®?ć dla knbiety —^ro tylko od­
łam tego wspaniałego' i ptfthżne^o uczucia, 
jakjń duszą, pobty&włada, to tylko cz^łtka tej 
wielkbj miłosms która-jest przedmiotein jego 
pieśni. Obok kobiety bowiem, a nawet po 
nad niąflpoją u niego jeszcze innHiideały, 
mianowicie ojczyzna i wfoiność/t i tafio wspa­
niała tryada dzieizy berło naćl.-łsęfcćm poety, 
kieruję; bzynami, daje natchnienie pieśni.

Miłość, dla kobieły budzi się bardzo 
wcześnie w sercu Petólió^oj Już jako stu- 
dencik kilkunastoletni w gimnazjum w Aśzód 
(1835—ISJS.jęjumite pisywać bileciki miłosne 
a smutny nie^.bbrót^ejjpigrw"szęj miłości^ 
bynajmniej -go nie ziftża na^zyszłó^ć. Prze­
ciwnie uczjęie to wzmagaj siMz laty, doj- 
rzewa, a gd) mu już" za efaJno w s.lrcu poe- 
ty5 wyb w^śię^trumieuióin naj-piigłniejszycli 
pieśTii.iSii'to wspomniane przez nas już daw niej 
„Perły miło.ści'* 1 „Liśćijeiteyprysu11 i cały sze­
reg-. innych. W nich maluje pdjsta stan duszy 
swej w owej ep^će; od zaSiwytu do naj- 

,g'łębszę^w - śmutku, o'd najwyższj^omwęjśęim 
do rozpac-zV’—wszystkie fejodcienia on sam 
przebywa, wszystko to odbi.ją .się. w jegcl 
pieśni;®!. [dealera jego ■- ukochana kobieta, 
najwyżsZem .-,'s-zczęśc.ieiu posiąść jej TseYce,
i];ia^zcj^'®iem jóę-po^t^acłać. To,; te,ż np. w 
w ierszu „Marz, nie“ wypówdada. że gdyby 
wóeszezka tSkfCś clRriała' spełnić Arszjstkie 
jego życzenia i nfiarowuła mu wieniec Ee- 
trarki. skarby i bogactwa,, on po nuiil to 
przbni.oB-łby posiadaniei .serca swojej dziew­
czyny. inily wierszyk tak brzmi:

Ten świat jest Avielki, tyś tak mata 
gołębi®} mola biała....

Gdcbym cię. miał, za światy cale 
Nip? oddałbym SrSj ptaszę białe

Ty fefeteS dniem! iam nocą'Ciemną 
,.Gdvbyś sigKJ&ćzyć ch ciała ze mną,
Oh! jakążbyśmy .jasną zorzą 
Opromienili zicniń boże, !"

Oli! nie patrz ńamnie-i... W twem spojrzeniu 
Ma dusza jak w płomieniu....
Lecz ty nie kochasz mnió’!.., Więc dah-j 
jBjttrz — niecli me serce wzrok twój spali!

*1 Wzmiankę o tuj pierwszej miłoś,e> swęj^ czy­
ni Pefc'fi wmtęrs^kn p. t. „Moją karjera szkolni*? 
(Poakpalyam'. Ze wspomnień Michała Kómeny, ko- 
leSr^zkolnego poety Sow-ycligcz;®iw, dowiadujemy 
się, że przmlmiotcui OA-ej miłości była Emilia Ca- 
'Oferinyi gfeSrkfc1" wflowy po fewjęfe-. pastorze ; "przez 
małS^o idiiupezA ka, Orata»rtśjićjfyćiela dziewczynki, 
ppsyłał Retofiółnłtńjiki do swepjukoćhaiiej. K^ńł*ny
i jćśapze: jeden kolega po!«t'y jżaleeałi się również 
podó‘«tAaś do dwopli dzrJwęy.ątek. "Rzecz się jednak 
wydała i wszyąey 3 .śe-fadonowńe dostali się za karę 
na................ ,;oślńjt!rfte-wkę. -

Brak wzajemności u ukochanej do rozpaczy 
"go przywodzi. Cóż dopiero gdy los dotyka 
jg.o jeszcze srożej i ą^Biera mu ze świata 
kąehankę — wtedy boleść jego nie zna 
granibJ^Ji

Czemu słońce tak wesoło 
Swe uściski rzuca w koło ?...
Nie widziało do tei chwili 
Grobu, wr którem cię złożyli !

Tymi słowy żali się( na grobie swej Eteiki;. 
a na innem znów miejscu taką modlitwę 
zanosi:

Aniele stróżu jej duszy,
Święty mieszkańcze niebiosów;
Zabierz mi pamięć mych losów,
Pociesz mnie w strasznej katuszy !

Pierwsze wi$e stadjum miłości dla komety 
kpńcżysfęu posty nieszczęśliwie. Pidśń miłoś­
ci zafljienia się w^preśń rozpaczy, po stracie 
kochanki. Opatrzność jednak lituje się";nad 
poetą złamanym tym ciosem, i wynagradza 
go za^Sj^szne cierpienia; on pozyskuje 
miłość szczęśliwą i ukochana staje się jego 
żoną. Pod pływem tych wrażeń hjinn mi­
łości w duszy jego odradza się- na'nowo i 
występuj!^ teraz w szatach wspanialszych niż 
ongiś ; poeta zamyka się dobrowolnie w ma­
łym światku, jaki sobie stworzył, treścią 
jego pieśni szczęśliwa miłość, ideałem uko­
chana żona, z jej dłoni3p|pączek róży wart, 
więcej niż cały las wawrzynu “■

Już więc jako kochanka i jako zona 
święci kobieta swój • tryumf w pieśniach Pe— 
tófiego, pozostaj^-. jeszcze — matka. Prze­
śliczny stosunek poety do matki, przebijają­
cy się aa7 wielu jego pieśniach, daje nam wy- 
moAAme ś\A’i'adectwo, jak AATysokie miejśce zaj­
mowała, aa" .jeg^jsereu miifjść dla matki. Pę­
to fi ży\Aił wprawdzie, dla obu.jga rodziców 
gorącą miłość — czego liczne doAvody mamy 
-w jggo pianiach jak np. „WięćżóT w domu“, 
„Zwinąłem mój obóz1' i t. p. i>'ch potwier­
dzaj, ̂ przyjaciele poety — atoli uczucie jego 
dla® ojca, kitóry '-jako prosW rzeźnik nigdy 
nie rozumiał należycie idć'a.lnych polotów 
myśli u syna, ustępujdjilaleko przed UAvieI~ 
bienii m dla matki , która z gorącem sei cem 
pr^jmowała wszystkie jego planyji bujające 
av wysokich 'ś^eraćli. Temu wzniosłemu u- 
czuciu dął poeta wyraz Av3§wych utworach 
niejednokrotnie . i to-..--w spOsóh- praAA"dziwie 
rozrzewniający; tak np. w pieśni p. t„ 

jBZ dfclek;^ kiedy go najprzykrzejsze zawo­
dy spotkały i los jego'rychle nie jeśt do po­
zazdroszczenia, av ten sposób się wyraża:

Przyjaciele av kraj nwi spieszą,
Cóż powiedzieć każę im?...

Niechai wstąpią i pocieszą
Matkę moją w domku mym.
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Że się życie me rozdźwiękło
W najszcźitśhiejsze.i doli dźwięk...

Ocli! bo jej by serce pękło,
Gdyby mój słyszała jęk. •—■

Na innem miejscu nazywa jń- „najlepszą z 
matek na ziemi11, to znów* zapewnia, że 
chleb razwy z jej rąk daleko smaczniejszy 
dlań, niż gdzieindziej biały; może najpięk­
niej zaś przebija się- to uczucie w milutkim 
utworze „Udaremniony plan11, n którym, o- 
powiada, jak w czasie podróży dd domu u- 
iładałliteobidt plany, ile to pięknych rzććky 
powie matee na przywitanie, gdy jednak 
przybył na miejsce a matka wybiegłszy na­
przeciw dogsćłrca go przycisnęła, utonął nie­
my w tym serdecznym uścisku i wszystkie 
piękne plany ów, niwec się obróciły.

Potężna ta miłość dla matki i dla kobiety 
ustępuje jednak jta drugi plan przed jŚsjzezai 
potężniejszym uczuciem, przed miłością 
dla ojczyzny i dla wolności.

Ojczyzna to przedmiot najwyższego 
dlań uwielbienia i. podziwu, ta także przed­
miot trosk największych i niepokoju. Wszyst­
kimi tonami swejj lutni opiewa jej piękności, 
„bo czyż jest na świecie piękniejsza kraina 
nad ojczyznę Madjarów ?“; nieustannie wy­
raża sw^ą^miło^ćj dla niej, posuniętą do eks­
tazy:

Jam twój, jam twój ojczyzno droga 
Mą duszą całą

Jeźlj nie ciebie, cóż na Boga 
Czcić mi zostało?

- Tyś ołtarz... w sercu masz świątynię 
Gdy burza zwali

Kościół... o ! nie haj w tej ruinie 
Ołtarz ocali!

A strzaskanego serca słowa 
Modły jedyne

Będą: „Niech wielki Bóg uchowa 
Naszą krainę!’* 1

Ta uwielbiana ojczyzna jednak dźwiga 
ma sobie obce "więzy, a naród pogrążony 
w uśpieniu nie czuje ich. Poeta nie może 
znieść tego okropnego stanu stara się wszel- 
kiemi sposobami rozbudzić naród i skłonić 
go do zrzucenia, ze siebie kajdan. To smuci się 
5 boleje

Oddawna już, niestety! przeminęła 
Wiosna madjarskicli ziem !
Oddawna ziemia ta zasnęła 
Jakimś bezwładnym, twardym snem 
Kiedyż się zbudzi znów do dzieła?

to modli się do Boga i ego pomocy 
przyzywa, to znów zwraca się do rodaków 
55 wezwaniem

Ludu mój ! ezemuś takiej słabej duszy??' 
Czemu twój wybuch twych oków nie skruszy?

a na innem miejscu

Ślepoż w los ut;TO wciąż będziemy ?
Nie zbaK-i nas sam tjlko Bog.
Niechaj i ludzka siła się przyłoży!

Gdy teSśrodki nie pomagają, rzuca w 
oczy gryzącem sżydeifś^wem

Że Węgry dotąd żyją — ach! to Boży cud! 
lub

On (Dobo) tylu dzielnych zaćmił sobą 
Że nim powstanie mąż w tym kraju 
Uczczony równą czcią,
Upłynie wiele wód w Dunaju.

Tak po kolei! walczy^ozmaitymi .środka­
mi i prrochodzi od rozpaczy i zwątpienia do 
nadziei i pociech"1’. Wreszcie tęsknota ta za 
wielkością! biUzyznw i wolnością ludu budzi 
w nim prorocze jasnowidzenie, ,w którenr 
przepowiada przyszlaikrwawća&ąlki napadó.w 
i zmartwychwstanie j.ojezyzny. Na tę. urppżą 
chwilę ma. on jedno pragnienie11:",./

. . niech wiosna panuje naturze,
Wiosna bojowa i niech kwitną rdźWHj 
Róże krwisSaśplej na sercach żołnierzy.

Niech trąba boju, słowik walki krwmwej 
Zagrzewa dzielnośćji zwycięztwo wita,
Niech i ja także dążę na plac sławy,
I niech mi w sercu kwiat śmierci wykwita.

A kiedy padnę pod ciosami wroga,
Niech mnie namaści w drogę do stóp pańskich 
Twój pocałunek, o wolności droga!
Najświętsza z istot niebiańskich.

'Naresźuje po latach 'spełniają Się re na; ■ 
gorętsze j.Sgfo pragnieina'-: Ojczyzna powSTaje 
wolnSja synowie j^Uidą walczyć w jej obro­
na®, międM nimi także i naszypoekć. Jakimi 
tonami brzmt te-raz pieśń jego, o tem wzmian­
kowaliśmy już kreśląc 9^4!kwile>:jJ/‘: (Atoli 
spełnia śj.e także^iĆdnne Syczenie Petófiego: 
w obronie ojczyzny ginie z reki wroga na 
polu sławy.

yNa tem. kończymy charakterystykę 
wybitniejszych Weil lirycznych utworów 
naszego pęPty. Zaznaczamy jó^pó- tylko, 
że oprócz już " skazanych głównych rodza­
jów pieśni Petófiego poząstaje cały^^zereg 
nie roztrząsanych -przez nas, między którymi 
ważniejsMi zajmują miejsce pfeśni biesiadne 
i utwory satyryczne, a obok nich stoi li­
czna grupa okolicznościowych utworów-, nie­
kiedy wybornych, aG potrzebujących Szcze­
gółowego komentarza.

1’atrz nr. 5 „Ziarna11 str. 55. Tani również 
na str. 52 znajduje się jakoTrzykład utworów- poety
i tej epoki „Pieśń bojowa11. Pieśń tę przełożył nam 
łaskawie p. Alg. /,zaćrćo mu serdeczne składamy 
dzięki. Inne cytowane pieśni są przekładu p. Sa- 
bowskieao z wyjątkiem piosnki o ezikt>si|a która 
umieszczona jest w Bibl. warsz. z r. 18/0 atoli bez 
podania nazwiska tłómacza.

Krótko-już teraz. sprawimy się z rys-z- 
t-ą utworów naszego nov-.ly, gdyż- w ol.ee 
lirycznych*’ jago poezji ustępują one na 
drugi plan, niektóre naweT giną zupełnie...

Ejficznyfch poematów, jak już nadmie­
niliśmy, napisał Petófi l1. Powśtąły one 
w następującym porz^fiku (według wydaniaj 
towarz. „Athenaeum11 z r. l©79,rap

1. Bohater Janosz, epopeja ludowa w 27
[pieśnSrćli. 1844.

2. Młot wiejski, poeihat humorystyczny
[w 4 pieśniach. 1844.

3. Klątwa miłości, 1 pieśń, 1845.
4. ’ Sen czardwny, 1 pieśń, 4846.
5. Sal^ó, 9 pieśni, 1846.- ;
6. Szilaj I'iśta/4 pie'śńi, 1846.
7. Istók błażen. 1 pieśń, 1847.
8. Marya Szećhi, 1 pieśń, 1847.
9. Apostoł, 20$pięśnięv 1848.

10. Róg LeheJa, fragment, 1^48.
11. Assesor sądowy, frhgthent, 4847 (?-

[może raczR jwSSL 
l'Ź- pomiędzy, tych utworów zasługują

szczególnie na uwagę „Bohami- Janosz11 
i „Marya SzĘĆsi;.

„Bohiwr Janosz1;®, epopeja ludowa, 
albo raczej bajka epiczna, stoi godnie obok 
lirycznych utworów Petófidgó; i równą z ni­
mi cieszy się wziętośtłią-. 'j^Gł-owna postać 
tego poematu — bohater Janosz, prawdzi­
wy fąyn pfi®, jest ośobiśtośfeią. popularną 
w podaniach lifdowych węgierskich. Gały 
szereg tych podań, które się ugrupowały- 
okóło myt.ycżngj' osoby bohatera Janóśza,, 
zebrał puent i przedstawił w swym utworze 
w sposób prosty i nadzwyczaj' ujmujący. 
Treść poematu da się skreślić w niewie-- 
iu 'słowach: Jancsi Kukoihezaj.- pasterz wiej­
ski, zajęty miłosnem gruchaniem z najdroż­
szą swą Iluszl/ą,* zapomina o trzodzie po­
wierzonej swej pieczy a ta korzystając z tego 

Rozsypuje się pę stepie i w znacznej c-ześci 
przepada. Srógiwghśpodarz wypędza biedne­
go pasterza a .Jancsi pożegnawszy swą 
ukochaną; ruszą w świat, igdzie Staje się bo­
haterem najrozmaitszych, cudownych przy­
gód. Gdy nareszcie jako „bohater Janoąz(“ 
dostaje [się ńapowrót do rodzinnej wioski, 
nie zastaję' już najdroższej swej przy życiu, 
Iluszka bowiem wskutek tęsknoty za nim 
i udręczeń, jakich od srogiej macochy do­
znawała, umarła. Biedny Janosz nie ma. 
już co robić w domu, to też uszczknąwszy 
różę na grobie swej kochanki ponownie- 
puszcza się na wędrówkę. Po wielu przy­
godach przybywa wreszcie do krainy wiesz­

* J a n e s i (wym. Janezi) zdrobniałe od 
Janos, l Jan ; Kukurieza (wym. Kukurięaj 
kukurudza, nazwisko bohatera, wyjaśnione w toku 
poematu ; 11 u s k a (wym. Iluszka) zdrob. od Ilona, 
Ileiena.
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czek^dz® Iluszka zmartwychwstaje (owa 
rpza rzucony do jezioT^Tycfai, przemienia 
się w Il^śófkęni oboje za wolą wieszczek 
obejmują'rządy tej krainy wiecznej wiosny.

Czarującą tę bajkę, w której poeta 
w postami Janosza przedstawił wybitne rysy 
charakteru Madyarew, posiadam;, w naszym 
języku w dwóh' przókłafciacji, miiinowicii^ś: 
p. W. SabowsiDęgo i pani S. Ducliińskiej. 
Ten ostatni jako piękniejszyL,p;od. względem 
języka z’a*równo jak i pod względem formy.,y; 
więcej nam się podoba i dla tego też zale- 

%am^>^jo czytelnikom.

Drugi z podniesionych poematów „Ma­
ryja SzScsi“ obejmuje epizod z dziejów rze- 
czywistych, mianowicie '-gigezasów walk 
auStryjaćko-węgierskich w XVII wieku. Za­
mek Murany, najdzielniejsza podpora partji 
Rakoczych, broniony przez Mar/ą Szecsi, 
pięknągwdowę pój BetbTenie, mawia zacięty 
opórkzdobytSgo niepodobna- Franaszek Wes- 
selńnyi, Stronnik cSarza Ferdynanda, po- 
slauawia w ięc przypuśw^szturm juz niBj do 
zamku, ale do serca właścicielki. Tajemny 
ten plan udaje mu się, zdobywa serce Ma­
ryi Szwśfi a z niein i twierdzę Murany.

Poemat ten napisał Petofi na /--konkurs 
rozp»%any przez towarzystwo Kisfaludy 
w r. 1847. jfflSmatem było poetyczne opra­

cowanie podania o zdobyciu zamku Murany. 
W szranki 'wygłupili najlepsi ówfgssni poeci 
wę®refsfey: Petofi, Arany, Szasz Karol i Tom- 
pa; balada S zagaja: uzyskała nagrodę. Mimo 
to poemat RetóJiego ma niepoślednie zalety 
i w rzędnie dziełijęao Wiż po „Janoszu 
zajmuje miejsce. Polskięgh przekładu .tego 
utworu — o ile nam wiadomo — nimł llia i 
z nieńrfBklcli, zpaniem kryty,ków najlepszy 
jest pióra p. sEkgFesw pomieszczony w mar­
cowym zeszycie „Ungąriscjjyf Revue“ Hun- 
falvY«egcr z r. 1881.

Na polu nóezjń,draitfatyczń!ej nawiodło 
się Petófn mu. pc dobnie jak ongiś na sce­
nie. Napisał dwa utwory dramatyczne: 1. 
„Tygrys, i nyęnńń historyczny dramat w 4 
alitach, który odrzucono jako nieodpowiedni 
do przeprawiania. i na seenrej. a 2. „Zóld 
Marrajj11 (Zielony Marczi — nazwisko osła­
wionego opryśzka) sztuka ludowa, którą 
sam poeta wycofał z rąk komii&yi oceniającej. 
Według twierdzenia p. Sabowslaegwdramat 
Petófiego ukazał -śię w polskim przekładzw, 
dla braku bliższych wskazówek jednak nie 
z d dłif 1 i ś m y g < > to d s z u k a ć.

Romans Petófiego, noszący tytuł „Po­
stronek ka'ta“, jest dziełem póijóĄionem mi­
mo nięklórych zalet w przedstawiani u 

ń ..charakterów; o przekładach z obcych
języków, jako o rzeczy podrzędnej; wagi, nie 
wspominamy.

Liś.ty,-artykuły dziennikarskie i dzien­
nik poety, spisywany od chwili wy bud u 
rcwołućji węgifrskihj tj. odFJó niarca T84S, 
zebrał i wraz z innymi pamiątkami po min 
wydał Aladar Halasi w r. 1878 w Buda­
peszcie p. t. „Peiofi-Relhjuiak 1841-184!)". 
Są to nader cenne przyrynki do poznania 
ziFoAno ruchu rewólifSyjSfejfb węgiemie go, 
jąff i charakteru p$ety i z tego to 
przedewszystkiem powodu nie możemy ich 
pominąć łjez poświęcenia im kilku słów.

Na szczególniejszą wzmiankę w tym 
zbiorze ząsjugują listy Petófiego do Arany’- 

Bgo, odsłaniające nam najpiękniejszą Stronę 
dhara!®ru naszego póęty. Wspaniałą epopeja 
„Toldi“ — pierwsBąm niemal swenD.dziefem 
— zdobył sobie Aruim od razu pierwszo- 
rzęclnejffitń&owdMro w literaturżyTewęgierskiej 
i stanął w niej jako najniebezpieczniejszy 
rywąT®®^®. PoŚta nasz jednićk dalekim 
jJSt nć uczucia gniewu lub zazdrości z tegó 
powowu, pri^ćfey.niiS; uniesiony;■ pięknośfeią 
dzieła pisze. poemat na cześć jego twórcy 
i na^clnhiast sam zawiązuje z nim ęg lu- 
tSo korresponde.ncję prosząc o przy­
jaźń. Od 'taj'to chwili datuje''Śię ś&isły, ser­
deczny stosunek między tymi dwoma uaj- 
znakomlsaon przesstawięreiami węgierskiej 
poezji, stosunek, którj miałkie przerwać 
dopier^^mierćią Petófiego a ktorego piękną 
illustrąc^ sOowiąf wspomniane właśnijL

Artykuły Polityczne i zapiski codziennej! 
po®y odsłaniają .nam Wiraż jego 
nycli zapjitrywam; cechuje je mS^ieńczy 
zapał, ń&lwha wiarK l|wol]u$jny instynkt 
i prawdziwi^;czyste uwielbienie dla* idei; 
wolności. Wybuch rewoiueji wita on z po­
rywającym zapałem, następnie z gorączką 
towarzyszy biegowi wypadków przejęty to 
zachwytem i radością,Jto nfezadowolnieniem 
i gniewem, wreszcie ójiąwą^ a nawet gorz- 
kiem rozczarowaniem. Jak zaś głębokimi 
były te uczucia i jak je wypowiadał 
wystarczy przytoczyć słowa, którymi się 
dziennik rozpoczyna:

„Prasa jest wolną!.. Gdyłwńi wiedział, 
że ojczyzna już mnie nie potrzebuje, dopił­
bym iimićńz we własnem. .śęłcu i konając 
-wypisałbym ftwsłowa własną krwią, ażeby 
Czerwone głoski jaśniały jak promienie ju­
trzenki wolności.

„Dziś zrodziła się wolhftść węgierska^? 
bo dzis^oswobodzono prasę z jej więzów...' 
Czy możejest kto tak naiwny,' ktoMy zdo­
łał wię^ć, że naród jakiś mógłby' by« 
wolnym bez wolności prasy? O wolności 
węgierska, witam Cię w dniu twych naro­
dzin! ja witam cię najpierw i przed wszyst­
kimi, ja któny za "ciebie modliłem się i wal- 

Fćzyłeńi, — witam cię z r.dością tak wyso­

ką, jak głęboką była ma boleść w owym 
i&zasie. g^lyśmy musieli żyć nie 'posiadając 
ciebie!

„O wolności nasza, f^słodkąśj ukocha 
na iśfóto, żyj długo na ziemi, żyj :tak dłu­
go dopóki żyje chociażby jedbn Węgiel?, — 
a gdy umrze ostatni z naszęgo narodu, rzuć 
się jako całun na zmarłego... Xjeżęliby# zaag 
ciebie prędzej śmierć zabrała, porwij ze 
sobą do grobu'cały naród, bo jakaż hańba
— d lej żyć beń •%iebi'ejJ jakiż zaszczy
— zginąć wraz z tobą!...“ —

Rozglądaliśmy się jużz-w cafej działal­
ności literackiej EeiófiegĄ przebiegliśmy 
rvszystkie jej rodzaje i pozostaje nem chy­
ba tylko odpowiedzieć juśżeze na, pytanie'^ 
jakiń stanowisko zajmuje nasz poeta w lite- 
raturz^/ę'!

W literaturze p o w s z eęjfnifj nieunsghi- 
byśniyęmu wprawdzie wyzm^y^k miejsca, 
jakie zajmują tacy geniusze jak Slntkespńal;© 
lub Dante, atoli nie piega w-ątpliwoshi że 
Fetting z jednej strony ,jako:- najświetniejszy 
'^rzećiśtaWioi^l narodowej pobzii węgierski-j, 

z drugiej zaś jako' prawclkijyię^ genialny 
piewca miłości dla kobiety, ojczyzny i wol 
ńio'ści — tych nąjwiększyzh skarbów! całej 
ludzkońci, zasługuje ńą jedno z miejsc bar- 

.Tiżo wysokigh,yj^eli nie pierwszorzędnych...
W litefątgi>zQ. jyęgierskiej zajmuje 

Petgii sCnow^sko pierwszorzędne, któreb.y 
śij^lW porównać ze śfanowiskiem Mickie­
wicza w naszej literaturze. Podobnie' jak 
Mickiewicz u naspłtftHtl Petofi w Wwrzebli 
zainaugirrowmj w poezji nowy kierunek, 
narodfnyy-romantyczny, fprzełąmał opozycją 
że strony Ijrytyków i weskfitek popularność 
jaką.poezjejego w bardzo kńótkiiMzasie pozy­
skały, zdołał odnieść .palm^g zwycięstwa. 
Pow«tąła niejako ącała szkoła, podzielająca 
takie sąńie, jak on, zasady i iKeiąnrek ten 
utrzymał się.,,XTajwybitniejsz>ymi jego pr(ż,ed- 
stawieielaini av poezji węgiwrakiej Obok Pe- 
tófieg'0 są :wrrany, Tompa, Lisbinyai, Karol 
Szasz iSGyulai.

Wydań poezji Petófiego w 'WęgfzeĆh 
było oczywiście bez liku. --Kompletne a za­
razem najlepsze jest wydanie’ -popularnę-Sdo- 
konane jaraniem towarzystwa AtheńaSum 
p. t. „Petofi Sandor. Oesszes kóltemenyei 
( Wszystkie poezje) etc. Budapest 1»79“. 
W jednym tomie pomieszczono tu 774 utwo­
rów lirycznych i 11 epićżńjfch a wydanie 
to zaopatrzone pięknymi iilustracjami i w 
ładnej oprawie kosztuje tyllsn '2 . zł., to też 
rozeszło siąjwąniesłycbanej Mości egzem­
plarzy.

Na zakończeni^ ws'pom!namy o prze­
kładach poezji P>tófie'go. Poeta nasz dostą­
pił %eAb rzadkiego zasżezytu, że poe'|je?jńgo 
przełożono niemal na wszystkie jjmyki ę,uro- 
pejskie. Na n i e m i e-c k i jeżyk przetłomaczył



82

kilkadziesiąt pieśiii PTOIrago fiajpierw Dr. 
AdolfąDux już w r. • 1840, następnie wkrótce 
po nim w r 1849 K. M. Kertbeny. (Temu 
ostatniemu zawdzięcza głównie Petóti wpro­
wadzenie i rozpowszechnienie swyćji pde-zji 
w literaturzś*/europejskiej, Kertbeny bowiem 
w przeciągu lat 30 (1849—1870) dziew i ę ć 
razj na nowo podejmował' tłumaczenie jego 

'póSzjb pr,zenóż$ł' je- niaJnal wszystkie (740)- 
w ty ńąęachSbegzemplarzy rozrzucał po całym 
śwńecieą a nadto zachęcał :nnycli do tych 
tłumac&eSi (między nimi fakże p. Sabowsks^g$. 
Przekłady Kertb.eny^go jednak nie zawsze. 
ślę( udały i nie liczą się do najlepszymi. 
Obok wspoiniiianyćlwgst jbszczg'- w Literaturze 
niemieckiej c'3a plejada tłópnfćzów, z tych u- 
ważani za najbpsrfych Neugebau/r, Fest,S<b.ni« 
tz'ęr. W najnowszych czasach od r. g^80 wydoje 
Ludwik Aign- r w Budapeszcie; zeszytami 
przekład AAr.>zy.>tki3h poetycznych dzieł Beto-,, 
fiego. dokonywany pracą zbiorową.

Z przgkwów na inne języki wymienia­
my fr a n c ii s k i e (Saint Rene - Taillandierg 
Cha"s8'in)^ angielskie (Bowring), wf0 k i e 
(llelty. < iassone, w r. I88.Ó Bollafe*)

W polskim języku najwięcej przekła­
dów z Pętófiego dokonał jk Władysław S a- 
bowski. W znaczniejszej licz bie^poj uwiły 
się on'e.. w. „Dzienniku hterackim* z r 1866 
i X „Klejach" (Tom II i IV); n-dto w to­
mie V „Kłosów" ukazał' się jego pióraAWo- 
jak Janosz" a w Bibl. Warsz. z r. 1868 
„Szilaj Bista."

Następnie należy się zaszczytna wzmian­
ka przekładom gani Sewtu-yrKeD u c h i ń s-kej 
(1 a oto Prus żako w oj). Jej pióra przejdą-i 
dy znajdują się w dziele p. t. „Węgi^“ 
(tłom, z , B.oldeny’eg-o), utwory w Bibl. 
Warsz. z r. 1862, tu także w r. 1870,.'poe­
mat &Janos& Wi$ż.“

Opmąz wspomnianych jest jes^ś-ze wid­
ie przekładom? porozprófe^nyeh^ftk np. w 
Dzienniku liter.-'(1858? Nr. 131 Sprawiona 
rola" przeł. W. J., 1863 Nr. 59 „Wiosna“ 
przed'. Amalia Pruszakowi etc.), dalej w 
„i^żinaitósciach nauk i liter.“ Gliszczyńskie­
go tomik 8, w rozprawce o PefSfim (nader 
lichej, zresztą) przytoczono kilka nieryraowa- 
nych przekładów jego pieśni, wreszcie w 
lubi. W)?rsz. za r. 1879 w artykule ..Poezja 
ludowa Madjarów" kilka pieśni niewiadomo

*) KzCz.agółowe wyliczenie wszystkich przekła­
dów po rok 1879 (polskie niedokładnie !) wraz z u- 
wagaiui rozmaitymi znajduje się we Wspomnianej 
przez nas kilkakrotnie broszurze Kerfbeny’ego str. 
38—52-

Wydawnictwo Aigncra, nosi p tul „PeWtps 
Poetiselie Werke; Mit Beitragen naniliaftcr »Ciber- 
setzer herausg. v. Ludwig Aigner. , Burtapesji''.' 
Dotąd wyszło — o ile nam wiadomo •— 10 
zeszytów.

czyjego przekładu i w Nr. 5 „Ziai nr “ 
„Pi- śń bojowa" przekładu p. Alg-J-t:/Nadto 
w „Kronice1/ piśmie aa arszawsl iem, z r. 1859 
czy też 1860 mająp się znrjdowae nierymo- 
wane- przekłady E/S, Dmochowskiego, ktń- 
pwch atoli nie zdołaliśmy odszukać, podobnie 
jak i iakicliże przekładów anonuna w „Ga­
zecie Pójs/rej", ponoś z tyćłi samych cza­
sów? nie wątpimy zresztąjwże w czasopismach 
z lat dawniejszych dałoby się jeszcze odszu­
kać niejedno.

Oddzielnie wyszły:
1) „Wojak Janosz" tłom. W. Safeowski 

KrakÓAV 1869.
2) „Janosz Wiraż* tłom. Sew. z Żo- 

chowskich Duehińśiła. Warszawa 'J87jLW"
3) Petofi. WWybór jibęzji" przekład z 

węg. przez W. S. Waęsząwa lo79. (Wy­
dawnictwo dzióDranich A. Wiślickiego Nr.
lg-
O dwóch pierwszych — są to przedruki ze 
AYSpomniąnych powyżej przekładów — uczy­
niliśmy wzmiankę na innbfn miejscu. W 
„W^btNze poezji" mieszczą się dawniejsze- 
prżjSkłądy pana łabowskiego z „Kłosów" 
(wszystkie z wyjątkiem wiersza /,Dwaj po­
dróżni?;), kilka ^„Dziennika liter." i poemat 
„Szilaj Bista" (jako „Stefan dziki'1) z Bibl. 
Wa$§a, reszta pojawia się po raz pierwszy. 
Wydaniu temu musimy zrobić ciężki zarzut: 
Otó per ^równaniu kilku ^lko przekładów 
z oryginałem-; spostrzegliśmy, żśj-opuszczano 
aa ni,li cale ustępy tak np. w poęzjaeh 
SZona i pałasz", „Cud Boży", „Obdarci ry­
cerze", „Liliom Peti’1 opuszczono w prze­
kładzie po 1 zwrotce 'aJ aa utworze p. t. „W 
zimie/ nawet aż 3 zwrotki -‘•■i to bez (ńiąra 
mniejszej uwagi -ża* strony tłumacza lub wy­
dawcy!! Na taki sposób wydawania prze­
kładów z obcych jężykÓAA-, mimo głębokiego 
poszanowania dla wydawnictAyafl p. Wiślic­
kiego, nie mdż-emj^sift Kgodzić żadną miara.

Tak iec praca nasza dolri£g-łą do kre­
su. . Nie możemy mieć pretonsjj/żeśiny przed­
miot nasz AvyA?ei'pali av zujł»łnośSi, al Są ' 
dzimśs żekłówm nasze rzuciły nieco świ-tła 
na mało znaną u na§-< postać węgierskiego 
poety i cieszy libyśniy się, jeżeli one zachęcą 
czytelnika do/ bliższego poznania tego tak 
sympatycznego' autora Tt poetów naszych do 
podjęcia dalszej praóy około przekładów 
pięknych jego utworÓAA’.

Przegląd literacki.
(Dr. Teofil Ziemba. Estetyka poezji. Kraków — na­

kładem autora — 1882.)

Nieprawda, że szumny tytuł ? Wniknię­
cie av istotę, w duszę poezji, tej najbardziej

nrepokalanej z niepmtaląnyeh bdguń, odsło- 
nięei§:iifąbka zasłony, po ziinktórą śię? kryją 
(tzarOAAmiejsze od Eleuzyjskich misterja—jto 
zadanie wielkie, wzniosłe — to jedfeii z o- 
statnich wyrazÓAAg jaki duch ludzki wypowie­
dzieć zdolen. To (też z prawdziwym piety­
zmem, z sercem żądnem szlachetnych wrażeń, 
braliśiny książkę- dr. Ziemby do ręki. Co za 
rozczarowanie! Przeczytawszy kilka kartek, 
zapytaliśmy siebie: Czy to żarty?—JJno!— 
czytajmy dalej.. Ależ żarty wieńutne! Dalej— 
dalej — jeśżćze gonSej — na szczęściem do­
tarliśmy do stronni® 161, na której przeczyta­
liśmy sakram- ntalny wyraz : koniec. /Ach! 
Odetchnęliśmy.^lęka była straszna, alejprzy- 
najmniej nie trwmła zbyt długo...

Jak można było lichą przer^kę podręcz­
nika -'Ceg'ie'lskieg'0 'iiąSywfm’' „Estetyką po­
ezji’" i kłaść pod tym tytułem nazAAuSkp, 
opatrzone abreAAuaturą dr. ? — Autor av słowie 
ATstępnem zasłoniwszy się Mićkie^icfem że 
poezja „na it-yobrażni unosi się skrzydłach? 
poleruje się^girśtem, ws.piśra na prawidłach “ 
obfęe^jcf"czytelników poijeżyć, jaki być 
ów g-iist i wykazać owJfl praAyidła, mająca 
ściśle zakreślone granice, po za które pod 
karą AA-ykroczyć nie można; Przypatrzmy się, 
jak dotrzymał autor swego sIoaaui. Oto na­
przód av „Czfgci ogólnej" poucza nas, 
każdy po- ta musi mieć idaał.f^S to jednak 
iesfców ideał— Ą tern milczy), że nie należy na- 
śiadoAAuić natury, bo za to, że peAA’ien Ateńczyk 
przyniósł gęś do teatru, któta zmusił do gę­
gania. został AA-yświstany*; dalej, że poeta 
musi mieć fantazje, żerjOćli ma gfej dużo 
Avtedy jest genjuszein, leźli mało — tylko ta- 
,1'Jiitein (cudoAvna definicją!), że sztuka Uszla­
chetnia ludzi, nareszcie, że dzieli się na: 
architekturę, rzeźb|| malarstwo, poezję i mu- 
zyk* Jeżeli upstrzymy to wszystko ckliwym 
sentymentalizmem i idealistycznymi ogólni­
kami—będziemy mięć psG-zęść ogoińą-1/ Z czę 
ść-4 szczegółowej doAviadujeiny się nasamprzód, 
że jedynem zadaniem poezji jest „gonić wspom- 
nień mrfftyrz kwiatów życia splatać wieniec" 
(Zaleski); że wszęłka gorycz powinna z niej 
zniknąć, i żA.W;skutek tego Heine nie jest 
poetą! (Risuni teneatis !) W paragrafie 7 
(„Estetyka poez. i" pisana jest paragrafami) 
staje autor na stanowisku, że się tak wyra­
zimy klasyka, który już się pogodził z Mic­
kiewiczem, Sł'OAvackim i Krasińskim ; zabra- 
ntai użyAAuić pewnych wyrażeń i zwrotów 
i twierdzi stanowczo, że ten lub óav wyraz 
nie może mieć praAva obywatelstAva w poezji, 
bo go nie używano dotychczas. Otóż pozwoli 
sobie dr. Ziemba powiedzieć, że najpospolit­
sze AAryrażenie może być w danym razie naj­
potężniejszemu. Dalej objaśnia dr. Ziemba, nie 
lepiej jak pierwszy lepszy podręcznik szkolny, 
eo to jest przenośnia, rytm, rym (a propos



s’ytniu robi.TO^tó-enialuąj uwagę?? że kto nie 
lunie ? pisać rytmicznie, fiiSćh da spokój 
Pisaniu wierszy !j figury, czyli zwroty i t. d- 

'Botem następuj? podział poezji, z którego 
■się dowiadujemy**^ balada należy do czystej 
liryki i t. d. JKie będziemy nużyć ezytelni- 

jka wyliczaniem wszystkich paragrafów, jak 
bowiem powiedzieliśmy powyżej, cała tali 
szumnie zatyfiiłowanń praca dr. Ziemby jest 
rozwałkowanym podręcznikiem Cfegięlśkiego, 
a niraem więćej. O najnowszym kierunku 
We wszystkich rodzajach sztuk,, a więc i w 
poezji -o kierunku realistycznym- dr. Ziemba 
nic nie wie - jpowtarza tylko to, jak za panią, 
natką p^ciCyz. co już przed nim daleko; 

lepiej wypowiedziano. Pytamy Sigwięc, poco 
pisać: dzjeło, jeżeli sięłffie ma nic nowego

>dó powiedzenia;' po co psuć papier, Uajfi.ży- 
telnika narażać, na zawód niemiły? Czyż 
mie lepjfej cbśtepwżytfecznegb przetłumaczyć ? 
Byłby już czas, aby dr. Z zaprzestał ubożyć 
nasza literaturę takiemi dziełami, jak „Este- 
•tyka“.. -GZ-

K N K A
Nareszfeęs!doczekal-iśmy,'sie-'arfcystów, któ- 

Pży w ospałejlpubliczności fiaszej- zdołali wzbu­
dzić prawdziwy zapał dla sztuki. Cóż się 
takiego stąłoi?t.pzy może Żółkowski dał się 
namówić do występów we Lwowie, ety może 
przyjechała Modrzejewska. Sembricli Kochań­
ska, Mierzwiński, lub Reszke? Boże uchowaj 
— a nam fęg§'iia /o? Przecież z lias:każdy 
potrafi gad®, lub mniej lub wiece® dobrze 
zanucić jaka, anfyjkę — ale czy jest kto we 
Lwowie, któryby potrafił usiąść lub stanąć 
na własnej głowie ?: To dopiero sztuka, 
to artyzm—■ a tej sztuki dokfizaliylylko bra- 

56ia^,Fhrate^|ludz^’nie porównani w ldirku, 
genialni w grzbiecie;. szczytni w nogach t 
Mo tw na występach tych panów mTjcąycie 
Artystyczne naszej publiczności świetnie grę 
objawiło.. Bilety rozchwytywano, niemal się 
•o nie bito, a podczas produkcySf od niełętnich 
-dziatek, do osiwiałych w pracy na kawał 
mięsa i kńfel piwa starców, kto żył bił oklas 
ki i wydawał okrzyki niebiańskiego zado­
woleni® Ale żarLiyą'- stronę—objaw to wiele 
dający do myślenia. Ną tragedji Szekspira 
pustki, na operze (kiedy jeszcze istniała) 
dziesięciu bileterów, piętnastu aktorów, trzech 
dziennikarzy i 50 melomanów — ale na głu­
pich farsach niemrećkich, teatr nie źle za­
pełniony, na operetce pełno, na przedsta­
wieniu braci „Phoites‘L ścisk do uduszenia.. 
Ko goż uważaj za winnego — upadkowi do- 

i^gego smaku naszej puhliczuości? Nikogo 
tylko tych, którzy Tćiągle ją, karmią lekką

__ «> __

a/pi-epfzną strawą — tak, że wreszcie teatr 
małpi może zrobić poważnej sztuce konkuren- 
cję^-niA do wytrzymania.. Widzfe ('isifącg 
si(L tłumy do teatru irajfigiuunastyczne bht- 
zeńsfwaScmimowoli przychodzi na myśl zapy­
tanie', ezyĘhie byłoby dobrać, aby bracia 
„Phmtes?.;-.podali sję o dyrekcję?

Towarzystwo oświaty istniejące od Wiel- 
kiejnocy, zasłużyło się już dobrze sprawie, 
rozpoczynając j równocześnie wydawnictwo 
książeczek dla ludu, i otwierając we dwóch1 
dzielnickSi miej: kich czyi dnie. PytaniejŚyiko, 
ktogczuwa naw temi czytehfiaifii; a zwła- 

•'szcźa-j któigłgif a jgję o odczyty', wybiera ich 
tematy, i t. d. Pytanie to nasunęło się nam 
mimowuli przyH czytaniu ogłoszenia, że w 
czytelni na. Grodecki-m odbędzie się” odczyt 
o „skowronku11. Cóż za -dziwaczny temat dla 
czytelni ludowej! Według naszego zdania 
odczyty podobne' powinny miejgzawsze treść 
i cel .plaktyfizny; a w oheą tego temat od­
czytu wymienionego ikwydaje nam sie śmie­
sznym. Bo i jakaż ma'być treść tego odczy­
tu? Maz, to być urywek z ornitologii, czy 
jakaś ckliwo-poefezna frazeologia? I jedno 
i drugi# niśfósowno, a może być szkodliwe, 
ho rękodzielnikznudzonypaź odczTOin?; później 
unikać będzie nawet $eżyteęzfiych prelekcyj.

ItemiądzSnaszemiKfcwarzystwami, z któ- 
ryi-li większa i-zęść wiedziesuchotniczy żywot, 
zSgS-zBfnie wyróżnia Mię pe^nĄ.neigji „So- 
kcfj“ mający na celu wychowywać młodfi po­
kolenia na ludzi silnych fizycznie, aSsS za­
tem ludzidpiałych i odważnych. Nie da się 
zaprzeczyć,) że wbrew wszystkim krzykom 

Tfomtadrackim o naszi i rycerskości — skar- 
łowacifeliśmy hańiebńijgjMłodzież lfaszą nikła, 
anemiczna, zdenerwowait|® boi się niemal 
własnego >-,icnia i pokornie.'oczekuje, kto ją 
'tędy lub owędyę popędzi. Stara jak świat 
rzecz, ze wszędzie przynnótyCharakteru pra­
wie zawsze-' idą-wv parze z tęgością fizyczną, 
to f© towarzystwo mające ŻTf,/,adanie fizy­
czny pwzwójf młodzieży, jest największej wagi 
dla, społeczeństwa. Uznano to już gdzie­
indziej i wzięto się gorliwie do zakładania 
towarzystw gimnastycznych — np. wfi-Gże.-, 
ehąfeh niemal każda mieścina ma swoje to­
warzystwo gimnastyczm.fi' a związek tych 
stowarzyszeń stanowi prawdziwą potęgę. 
U nas pod tym względem nader mało zro­
biono — to też tein bardziej popierać nam 
wypada to, co już istnieje, aby należycie sie 
rozwinęło i spełniło społeczne zadanie. Od 
kilku kij na porządku dziennym stoi sprawa 
budowy własnej sali dla naszego „Sokoła/

zebrano ju/lijtOOÓ złr.-a tego roku reprezentacja 
kraju przeznaczyła:',ha,ffiii cfe^SfeOzłr. Mało 
to, bardzo mało! Oglądaliśmy plan wznieść, 
się mającego gmachu i przeglądaliśmy ko-'/- 
sztorys. Wynosi en 4Ój- kilką tyśjęiey złr.'; 
Brakuje wfięhg 20 i kilku tysięcy. Tyle u nas 
wyrzuca się pieniędzy na cele wątpliwejfiifojr- 
tośei, tyle się mówi o ofiarności na Cele 
publiczne, a najbardziej żywotne sprawy nie 
mogą sie posunąć mTprzód, dla braku odpo­
wiednich funduszów'... Zdajenam się, że bę­
dziemy wyrazem zdrowej opinii publicznej, 
gdywezwiemy tj^h, którzy są w mreOiWei, 
Aby wsparli ,;,SokołA“ i unióżebnili Tpwarzy- 
'Swu budowę własnego gmachu. Jutro odbę­
dzie się pSEifii „Kasyna miejskiego/ Mneert 
na dochód budowy sali „Sokoła 78 jesrl? więc 
spośóbncjsc^okazaiita/Ćhoć w części, że tak 
ważna sprawni leży naszej publiczności na 
sercu!

ZAPISKI
Literatura.

* Pierwszy numer wychodzącego w Wiedniu 
piSnaj tygodniowego, poświęconego interesófei pol­
skim i w ogóle słowiańskim, p tT-fiefórm -/do­
datkiem S ha: v i s c h e Rundschau, wcaleniko- 
rzystnie się przedstawia. W Slav. Rund, znajdujemy 
nader starannie ułożony dział litejącfii, podająejr 
najświeższe wiadomości z literatury polskiej; . czes­
kiej i rosyjskiej. Mieszczą się t/h takżle : Hjbardzo- 
udatny przekład nowclli jSienkiewie^ńj/iichlepeni11, 
wyjątek z dłuższego poematu ezfe|kięgo póety 
Vreliliekiego, i piękna słoweńska nowella „Ojciec 
Pankracego11.

* Grono literatów i dziennikarzy warszawskich 
rozpisało ten i czusa konkurs na komedję, 
nadającą sięrlo ropertoaru teatru amatófśkiego przy 
wifrszawskiem Towarzystwie dobf-oezynnojści. Kome- 
dja ma być osnuta na jakimś temacie społtJSz 
iiym, a mieśćKi się."I powinna w raiiSćm najwięcej'! 
3 aktów, jakkolwiek — dodaje ogłoszenie — naj- 
pożądańsze byłyby utwory j e d 11 d*;fk t o w|e. NSgróda 
wynosi sujrfę',150 rubli — ostatni termin nadsełania 
utworów naznaczono na 15-Tutego 1883.

* Pomięd^f-tegorocznymi k^l-endarzami na po­
chlebną wzmiankę zasługuje Kalendarz „Szfezutka11 
Oprócz części iufornid^yjnej -zawiera 011 kilka u- 
daAiych wierszy, 1 dobrze napisany'ąrtyEnfio Janie III.

* Pośmięrhfę dzieła Towiańskiego mają być 
w krotce wydane w Turynie w oily^iairle i włoskim 
przękladzim Będą podobno odbite tylko w 50 egzem­
plarzach.

* Znakomity “nowelista włoski E 11 r i e o C a- 
s t e 111 uo v o, wydał nowy zbiór nowel p. t. jS-j o r- 
r i r e e L a-g r i m e“, które krytyka przyjęła z wiel- 
kiemi po chwałami.

* W sławnych zbiorach ks. Hamiltonaę zaku­
pionych ostatniemi efeasy przez rząd pruski, znaj­
dują się tzw. białe kruki, których wartoś’ć m-ierzy 
się chyba na wagę, nie już złota — ale brylantów. 
Między innemi, jest tam n. p. pierwsze ilustrowane 
wydanie „Boskiej komedjiK. Jestwinieuo śmdziesiąt 
rysunków na pergaminie, utworu Sandry 15ij)tic» 
lliego, które same już mają nieocenioną wartość 
i znaczenie dla dziejów malarstwa.



* Edward P a ill er o n kończy nową komedję 
traktową, której^reśe ma być osnuta na tle wy­
borów do Komuny. Komedja będzie przedstawiona 
w „Theatre francais“.

Teatr i muzyka.
* "Wł. Mi erz wi liski, znakomity nasz śpie­

wak, posiadający, jak wiadomo, Śła^y.eatropejską,. 
bawi obecnie w Nowym Jorku, gdzie iiuEras^ario 
Mapleson, robi olbrzymie interesa na
pach naszego rodaka, a recenzje wszys+kich dzien­
ników chórem wynoszą jego śpiew i grę pod nie­
biosa, stawiając go w rzędzie najpierwszy.ćh śpie­
waków dramdtyfezny eh Ci®go świata.—Przybyła tam 
również na występy gościnne p. Modrzejewska.

* Gronotżamożńiejszyeh Polaków, zamieszkałych
w Petersburgu, postanowiło przyjść z pomoyą -pie­
niężną teatrowi polakiem u, dającemu od 
niedawna przedstawienia nadcNewą. Grono to mai 
również rozciągnąć kontrolę i nadzór nad finanso­
wą stroną przedsiębiorstwa. Do kółka te*go jprzygtjfi® 
piło także kilku" obywateli^ Warszawy. Scena 
polska na dalekiej północy, ^n^ten sposffb
trwalśzą poętehtwę' uiaterjalną

* ..Znany kompozytorbukraiński Czajkowski 
kończy właśnie nową operęp.p. t. „MSj^ppa .

* Sara Bern li ar dt zgodziła się na 50 wy­
stępów w Brazylii, za litóre weźmie liolibrayjum 
w kwocie GbOOOO marek. Sara opuści Paryż 20 
kwietnia'p. r.

* W Medjolanie znAł w tych dniach znany 
impressario Morelli, kMy wW^uj'$e ^y^ów 
umiał jsóbie olbrzymi uskładać-niajątelaj Nazwisko 
jego znane jest z tego powodu, że Morelli długi 
czas obwoził A Patti po Europie.

* 'G^taw NJiteboom, zdolny muzyk zniarł. 
w tych dniach w Óraeu.

* W Londynie odsłonięto niedawno w „Westmin- 
s+er Al}tei“ pomnik Balfego, kompozyMa ę,tkanki
i wielu innych, oper, dawniej granych z powodze­
niem na wszystkich scenach europejskie® U nas 
jeszcze z teatru niemieckiego znana była^ opera 
jego „V'Ler Uatoionskinder11.

* Występy towarzystwa francuskiego pod dyrek- 
/pją pp. Diendonne *Sehurinana złiUęo ęueline m

na-’ ęizellS rozpoczną sftb nieodwoWlnie 17 bm 
w Wiedniu. Repertuar jestćl^tępiłjąw : 1. „L’Aven- 
turiere“ i „Les precieuses Jftlienles*1. 2. „Les 
Raitzau-. 3, „Tartuffe.11 i „Le mariage foree“.4. 
„Noś aliees11, „GriiMire11 i trzy poezje? Wąs wy- 
głosi Cotjuelin. 5. „Gabrieli^ i „Les Cienscm1. 6.- 
„Mademoiselle de ląS twMęre11. „Ernoffi1, „Le 
medócin malgre-jlułf, 8. „Las Inari qui troinpe sa 
ieinme11, „L’Etourneam’, 9. Les vivaeites duyCapi- 
taina Tie“,Le Luthref de Cremone11 i 10. „Madame 
Liii“.

* -.Źnany kompozytor Massenet piszo operę ko- 
mieSną, której libretto osnute została na tle powieść 
Manon Lescaut. Tej samej treści operę wykończył, 
tęmi ezjasy jedeińź lepszych muzyków niemiećEichł

’ Kleiiiniicliel, a ^wystawiona będzie podobno wkrót- 
ce w i [ainburgii.

* Krystyna NiLsson Dwyfepiła 2 bm. po raz 
ńie»vszy,ż koncertem w Bostonie.

* Z Lipska donoszą, że ojoera Rubinsteina 
,,M*hąbeuśs.e£!„ dyrygowana przez kompozytora przy 
świetnej Obsadzie,(paćińa Brandt miSfa głównąu ro­
le)’,,'wzbudzała prawdziwy eiitu»jazln wśród publicz­
ności.

* Paweł He ys e oddał po praerobieiiiu ^Sgyffn- 
towfię-m dramąEwój „Pigwo silniejszego11 intendan- 
tufze teatru nSdwoiiidgb w Monachium., Dramat 
przestawiony zostanie po raz_.{ji',ei'wśzy w grudniu.

* Adolf 1’ArroiEge, znany dramaturg uieinimski., 
napisał nową sztukę p. t. „otwarty donr1 (Offenes 
H?ius)^m której ehłofięątr ż-yĆTe n?til stan i iii(ewol- 
nietwo mody, a stawia za wzór prostotę i umkfflfflfc 
innie (!) mieszczańskiej sfery (!).

Sztuki piękne.
* M u n k a c z y pracuje ofró/eJlie nad nowym 

obrazem religijnej treścJS Chrystus na krzyżu11. 
Nowe to dzieło wrelkieg® malarza węgierskie­
go, nie ustępuje w niczem — zdaniem tych którzy.' 
je ogiiirlali w prftc.owhijiai-fysty — zaszczytnie zna­
nej wspaniałej jego; kompozycji ,.f'hrvstus przed 
Piłatem11.

* W Pary*, zniarł 5s®tniemi dziwmy Jsnikcunity 
artysta rytownik',Piotr Gustaw,Staał-ii znany z uSziŁ-' 
"fu We .wszystkich prawie pięacaoh rytortiiczych, 
ktore tak obiicięe zbogaęłły litaratmię fnilłytidką 
ozylobnem i świetuem ilustrowaniem nąpYyiwomiej- 
szych lioyfożytnych. wydawnictw Z dzieł Stądiii 
które były i są ) ;L/e ] oszukiwane przez • prawdzi­
wych znawców i ainatorów slaiorymw, najpierwsze

.ęzUjmnją miejsce „K o b i e t y biblijni (Les ćBńi-?. 
mes de da Bibie JiDziełb to ma dziś zawsze jeśzbze 
"j.ó.lkńę; powod-zonie^kMerwsze je®> egzemplarze 
są nawet oihfcnje już rzadkością bibliograficzną®®

yVLlSCELANEA.

— ęSzytelniey misi wiedzą ząpekne z dzienników 
codzienny® óyo^wfeiej wrzawie wlrefefflfch reafrai-\ 
nych bąłej EurdpySS którą wywołirłyńAkuł niejakiego 
p. OskliAli Mirbeau w paryskim Figarze, p. t. Ko- 
medjaifS — Le 'jjfymedien, omawisij^ty f.i^śposób,' 
cojńajmnifej żjyyt zgryźliwy i lfi^ggyj^isiej^ze sta­
nowisko artysty dramatycznego w spnioczeńsfwie. Kaj- 
bliższy’M®owodem piorunującej fillpiki pr Mirbpiu 
przeciw całemu rodzajowi artystów dramatycznych, 
ma być podobno osóbista-jego-SiieclfęĆ kułSławnemu 
Coąuelinowi—eo gdyby prawdą było, ujęłoby wwjfej&ą 
wartość gorącym euuiRjaojoni ^paryskiego dźjen- 
nikarza. Prifeą^ęrjodyczna, zilająti! sprawę z owtogb 
artykułu, podzieliła się na dwa ohozy : jedni pifeyga’31 
liiajae p. Mirbeau za nadto - bezwzględny ton w }io< 
eibniiee, w^Mueie.<‘ft4ęczy%^lzielają ję^izapatryiyiir

1'°^'*!r z niftćlf.y wołu, upatrują koniecznie"!, 
w owym artykule awangardę prądów reakcyjnych, 
objawiają^oii sra-wrzekomo coraz widoczniej w dzi­
siejszej, Francji. Nam sic zdaje, że i tym razem 
po środku, bliżej prawdy będzie .. Ltoz przypomnij - 
my sobie pPzedewszyśłkieSh, co zawierał ów okrzy- 
czaiiĘ ^Le:,Comedien  ̂gg|ara ? Oto: cofajSblSzytelnika 
wspomnieniem w minione wieki, kiedy to aktbr był 
tak upośledzoną istotą w społeczeństwie, że ono 
odtrącając go za życia, nawet po •śniijafei nie.pozw’óę' 
liłokmu być pogrzebanym nabtenwStarzu, ieezę*gd-zieś 
zń"murami jego, byle' nie obok „porządnych niebo­
szczyków11 (jak to — dodamy nawiasem — lud ifskzi 
dziś jeszcze praktykuje z sąinóoójeami...), p. Mirbfflru 
przedewszystkiein odmawia o dzisiejszemu aktorowi 
prawa do uzurpowanego nazwiska : artysta, i degra­
duje go w ten sposób do rzędu zwykły cli rzemieślni­

ków. Dalej wyrzuca ostro społeczeństwom, że w ber. 
Jnyślnem uniesieniujffijSyią dta tego; lub owiy -i-fbiij?! 
zentafitki sztuki drarffiftyczncmeześó niemal bałwo­
chwalczą, obsypują ieu bogactwami, nie z®łużone- 
od.darją honory najwl^ksz® ćwzaś git snąć najbardzieji 
u.siebie w domu, zirytowało, to że swojego eZasii- 
Gotz Comedie Franeaise, otrzymał krzyż legi 
honorowej... Więc dó^tego już do&łło — wołaj.i 
miedzy innembz goryi zą i oburzeniem — źę śisąpiaS 
często z nagrodami dla prawdziwych zsBług i wznio- 
sł^oli^e-zyiiów •poświęceuik,- ochotną ręką wieszamy 
odznfflte leg3 honorowej na piersi tak mizernej figa- ■ 

'liy, której rzemiosło w tern polegi, by^.kj.żdęao-.' 
wieczora linjjeskach scenicznych kójraną i policzko- 
wgftą!.. -C4emS bo jest w^ęiwie komedmt ? Jest 
stotą już z natury swegW rże’fniosła ''po.drzędn^Si 
z reszty społed^eństWarwykluezonąi-^upełnie. IV chwi­
li, gdy wypitą na efeski teglraliie, zrzekł się godno- 

-. śekczłowieka. Odtąd nie^r&zporządza on sobą,ba nawey 
e swej twetejr nie mo-źę' powuwiei^ja że jest jego- 
własnością. Wszystko w ljim jfiale^y do tych postaci, 
które zobó.WąZailj-się przeds^|iać. Nie wolno mu 
myśleć inaWj,"tylko tak jak one^nawet — chodzić 
uie dość na tem, że musi wbijać w swojhLmałpią 
raópowilieę ich ide§| iCczueia, wra^eniśi nawet ich 
suknie i buty ubierać musi, ich zarost, jeźli zwykle 
ogolobijy.zńiarszćzki, jeźli- młody, icli piękność, jeźh 
brzydki, brzydotę, jeźli z naturyjrerzysfojny. Cho 

i^edwie skóra i ki^Lena nim, musi być jednak tłusty 
na zawołanie, i odwrotnie. yr-Ńieą wolno mu być ani
starym ani inłb'dyifi-'^zdrowyin ni ^lory®-), tłustym lub 
ehudyn^ smfSSym lubę"sweSpłym z^p^ędem swej 
natury. Słowem je=t onljgrSliisbmięiikiejggliny w r|g&- 
rze^Hiarz™ nie\yfliiyin Sustfunienlent^ na kt irym mu­
zyk! imprbwiBujS Chog melodjaęĆĘ^^ i Wodoba ^'ię 
ws<śMitn,- ezySgodzi się podziwia?sam instrument, 
i dziękować . ,3hkie i tym podobne argn-
nieSja dSikf^ przywodzi od poc‘ząLku do końoa.

Frafe.izi mówią, że Mif&t 1“ munąne-., b}w 
njożdj zSlórn, żo dla szowinianiń wielkomiejpej pu- 

‘błiki, wybujałegfyifą-^uiiikoieąLimioryzowania z jednej, 
a znowu zb'yt ylaloiw i”cej zarozutoinłośei tego1 W; 
owego Benjauiinka scenicz nego, z drugiej strony, 
potrzebny by f taki cebrzyk zimnej wudy... dla le- 
fleksji .. ___ -

Korespondencja Redakcji.
P. u s z o w i K 1-. Utwory, pańskie

drukowane nie będą. N'°ch to Pana nie zraża 
■-zmićiw rffćh talent pJąwdziwy, trzeba tylko popra­
cować. Panu R we Lwowie. Wiersz pod tytułem
„Szczęście11 ńjf^inyśl dobrą, ale forma słaba. "W o-
'sóle brak w wiefsżu jasnej dykcji, itadgilibyśmya 
takżeSiaim'jfasjdziej się streszczać. W tern loży siła 
i@rjzmjPfo'slmy' <f coś innego.

T r e ś ć.
AV olęon^S Melpomeny II.
Sewer: Z tajemnic wioski (c. d.).
Niroana (wiersz).
"Wierzejski L. Życie mowy.
Arbes J. Obietnica k ięcia.
Lisiewicz Aleks.: Pęfo.ii. Szandor. (dok.)
Przegląd lifeisUki pi#|z \Cz,
Ziarnka.
Zapiski artystyczni literackie i naukowe.
Miscelanea^l
Korespodencja jfedakeji.

Wydawca : ^Bolesław Spausta. Odpowiedzialny redaktor: '^Bolesław ^G^rwieński.
Z drukarni „Dziennika Polskiegob^p g, zarządem Leona Zubalewicza.



Główny skład 
najnowszych

obrazów
ulejo - drukowanych
akwareli, mitacyj
ł nąalowideł olejnych

IGNACY FRIED
we Lwowie,

ulica Halicka liczba 13.

Główny skład 
rani złoconych

barokowych i listwo- 
wych, karniszów do 

okien,
zwierciadeł
i zegarów ściennych.

414 |4I *- 4 -44-4 ♦

Wa Jesień i zimę!
| Największy wybór bawełnianych, wełnianych i jedwa­

bnych kaftan*Jków, s^odeń, po&cwscłi i skarpetek,
wełniane kamizelki z rękawami (Jagdgilets), 

wełniana i jedwabne cliuslecabl na 'izsyję,
Jr*lót7aa i 'ba.eH5e;Ki.<-'js

Główny skład patowej trelhn?, angielskich nieprzemakalnych
płaszczy. Kołnierzyków, Manszet i Krawatek 

glJ" poleca po najamiarkowańazyck stałych eenach -*$01

F. S. BARDASZ 2644 9-12
we LWOWIE na,przeć, w kościoła Katedry l. 9.

T mt "Ttu "T » . JBBTSMŁtjBMŁ. rtfiSWfcwflbggSiaph

i»a
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DRUKARNIA

przy ulicy Halickiej pod I. 46 na dole

przyjmuje wszelkie zamówienia na

roboty odnoszące się do sztuki drukarskiej
które uskutecznia prędko, wzorowo

i po cenach umiarkowanych.

Leon Zubalewicz,

♦swój obfity skład*
wszelkich rodzajów PIó-^ 

Jcien, Web rumburgskich^ 
4 szwajcarski oh, holender-^

skich i francuskich.
<Oraz różncOasehemiry, Tybety, Alpaki, + 
«^.Wełnianki, Flanelki, Barchany kolo-g^ 
,-^rowe i białe, Pończochy, Szkarpetki, 
^.Pończoszki dziecinne, Kaftaniki, Spo-^ 
.,-^.dnie, różne wyroby trykotowe i włócz- 
^kowe, Nici, Bawełnę białą i kolorową,  ̂
4^ Watę i Bawełnę cesaną, Kołdry.Ą.

Kocyki i nakrycia na łóżka.

Obstalunki na bieliznę i za- 
Omówienia na prowincję uskutecznia jak^ 
^‘najspieszniej i najakuratniej, 

-W-TĄ-MI |i-|4-W.44-»

SMad futer

ulica Wałowa liczba 3.

(dom W. Wieczyńskisgo'

poleca swój

SKŁAD FUTER
zaopatrzony we wszelkie gatunki jakie 
tylko w zakres tego handlu wchodzić 

mogą.
Wszelkie zamówienia tak miejscowe 

jak na prowincję jak najspieszniej się 
wykonują

Dziękując za dotychczasowe względy, 
proszę Szan P. T. Pnbliczności o dalsze 
zaufanie.



♦

Perfumerye.

Magazyn nowości i drobiazgowy

W. BYSTMNOWSKIEGO
e Lwów ul Halicka 1. 18.

a
poleca świeży transport najtaniej "T

Chustki włóczkowe as
a

(f
<8 po 1. 1.50.2.2.50. 3. 3 50. 4. 5. 6. zł. as

Sznurówki łrancuzkie '-dA 4> ceny zniżone
SC 1.201.50. 2. 2.50. 3. 3.50,4. 5. 6. 8.10 zł.

Łaskawe zamówienia załatwiaj? się
odwrotną pocztą.

wszelkie przybory do szycia i haftu.

Odsiczególnione pięcioma medalami ias-fugi i listem nochwilnym

mianowicie:

AHXIfi.HHTXIfi.IA
usuwu piegi, ©polaniu słoneczne, plamy wątrobiane,

nadaje twarzy białość, delikatność i przejrzystość. Cena 2 ztr. H

WODA FIJOŁKOWA 1
nieporównany środek, usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądzki, pierz- B9 
oLnienie i łuszczenie się skóry i wygładza zmarszczki, pory. Twa s od- «

św-eża i nadało nieporównaną delikatność. Cena 1 złr.

Firma F- FIALA ffi A. FIALA nastgw
33 lat istniejąca

urządziła nową apreturę kapeluszów
według sposolu francuskiego

poleca swoją fabrykę i skład kapeluszó w filco­
wych w rozmaitych i najelegantszych fasonach 
w najlepszym gatunku, własnego wyrobu w w!el- 

kim wyborze i bardzo przystępnych cenach 
Kapelusze filcowe męzkie po 1 zł 90, 2 zł. 50, 3 zł.,

3 zł. 50, 4 zł., 4 zł. 50 i 5 zł.
Kapelusze filcowe dziecinue po 1 zł. 20, 1 zł. 50,

1 zł. 80 ct., 2 zł. i 2 zł. 50.
Cylmdry własnego wyrobu lekkie i bardzo trwałe 

w nąjgustown’ejs7.ych fasonach od 3 zł. 50 do 5 zł. 
Także cylindry tak zwane Adherent! od 5 zł. 
do 8 zł.

■Wyrabiamy także kapelusze filcowe w najlepszym ga­
tunku a la llabig w Wiedniu są one bardzo 
lekkie, ważą, tylko 75 gramów i sprzedajemy je 
po 3 zł. 50 i 4 zł. 50,

Czapki podróżne i do polowania sukienne, jakoW 
i filcowe.

Kapelusze strzeleckie w rozmaitych fasonach i róż­
nych kolorach.

Szczególnie zwracamy uwagę szan. publ. na nasze 
obówie filcowe własnego wyrobu w najlepszych 
gatunkach i bardzo trwałe; do pokoju, do wyjścia, 
do podróży i do polowania.

Do odnawiznia przyjmujemy stare kapelusze i wyko­
nujemy jak najprędzej.

Zamówienia wszystl ie w naszym zawodzie wykonują 
się jak najrzetelniej i najanuratniej.

Dziękując przytem za zaufanie szanownej publi­
czności przez 32 łat, proszę także i nadal o łaskawe 
względy tejże, kreśląc się z Wysokiem upoważaniem

Franciszek fiolet. 
zawiadowca hanalu. ". f'*'■

MAGFNOŁINA
jedyny środek odśwież tiąoy płeć, skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem Bffsagnoltay staje się miękką, pr-ejrzystą i delikatną. Skra- 
gnollna usuwa czerwoność nom niszcz; wągry, t. j, uzarue 
punkciki, które najwięcej osiadają w okolioy nos. Cena tego znakomi­

tego środka 1 złr CO ot.

WODA LI 1,1)0 IV A
Plamy żółto, brunatne i ostudy z twarzy, s»yi i pie«gi pod wpływem tej 
cudownej ■woł' po kilkskrotnera użyciu ..npełnio nikną. Cena 1 złr. F> ot.

Orientalina czyii Pudr w płynie
nadaje twarzy prawdziwie naturalną twarz piękną i przyjemną białość, 

odświeża i konserwuje. Cena 1 złr.

" pbdrTsiążęcy biały-
jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem 
w swym składzie Sui bizmutu ani ołowiu, ani ta , żadnych metalicznych 
pierwiastków szkodliwych zdroou, , pomimo tego przyjemnie przyległ 
do twarzy, nadaje śliczną, natu.elną i bardzo przyjemną białość i dfcli- 

kar-iość Cena pudełka 1 złr.

oleSiSto-.różowy dla bu ndynek i clellatu-żółtawy dla szatynek 
i hrunmek po 70 ot, 1 złr. 20 ot. i l złr. 60 ot.

@UBHTAI.IT BIAŁT
cieliBtO-róftowy dla blondynek i clella*o-AOttawy dla szatynek. 
Kremy te ozynią "adość wszelki m wymaganiom, naaają bowiem tw-r^> 
naturalną białość, delikatność i przejrzystość, » twarz martwa pokryta 
bruzdami, nierówno-szorstka, zostaje całkiem odświeżoną i młodzieńozą. 

Cena l złr. 20 ct.

PILIPTON
włosom siwym i wypłowiałym po Hlkakrotnen. użyciu przywraca piękny 
kolor — MiLIPTOW nie farbuje, lecz tylko odmładza włesy, który 
pod wpływem tego znakom tego środka odzyskują pierwotną barwę, 

ffiena flakonu 1 złr. 50 ct.

WAL E\ T I
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuj*- 
cebulki włosowe, wzmaeuiu i do wytwarzania « porostu włosów pobudza. 
Miejsca ..y łysiała nieprzedawu;on„ pod działaniem tego środka pokry­

wają Rię pięknym włosem. Oly flakon 8 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 ct.

Po długi, m doświadczeniu udało mi się wynaleść wyborny środek do 
natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny kolor ozarry 
lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastosowiniu bardzu 

prosty. Cena 1 złr. 2S71 28-0 4

JaN IH1IAT0WIC2,
magister farmacji i chemik sądowy.

Nabyć można we Lwowie w fabryce ulica Kopernika 1. 3, n pp.:
Kozłowskiego, Hawranka, Henryka Mullera i Bystrzonuwskicgo, w Kra­
kowie we Filji 8u< annieo 1. 20, w Brodach u Witkowskiego, w Bu- 
ozaozu u Mullera, w Brzeźanach u Millera, w Tarnopolu u J.mrogia wiozą, 
* Stanisławowie u Macury, w Przemyślu u Nahlika, w Jarosławiu u Wi­
ll .ukiego, w Samborze u Marescha, ,w Podhajoaoh u Karzykiewioza, 
W Stryju u Wysoozaóskiago, w Kołomyi u Stenzla.

UBHTAI.IT

